I, 
Najlepsze, najtańsze, najtrwalszell!! 
Patefony i gramofony są tylko te, które po- 


siadają mechanizmy oryginalne szwajcarskie 
FIRMY , 


Hermann Thorens, Ste Croix, Suisse 


Ta marka jest gwarancją dobroci! 


Żądajcie 
Gra mofonów 
Elektrycznych 
Thorensa 


Żądajcie 
Patefonów 
Elektrycznych 
Thorensa 


Przy kupnie żądajcie gramofonów lub pate- 
fonów z mechanizmem marki H. THORENS: 


UWAGA: Gramofonowe igły oryginalne szwajcarskie H. Thorens są uznane 

za najlepsze w Świecie. Nie szumią, nie psują płyt, oddają czysty dźwięk. 
- 3 i 
Zadaé w pierwszorzednych maga- 

zynach instrumentów muzycznych. 


Jeneralne Przedstawicielstwo na całą Polskę i w. m. Gdańsk: 


 „Harmonja-Rekord” wł. J. Frohman 


WARSZAWA, FOKSAL 9 
Telefony: 246-20 i 8.36-56. 


EL OWI DOE W Z IDO UI II ; 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- 
gów, podbródków, mieć na- 
prawdę ładną 
cerę, łabędzią szyję i kla- 
syczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do 8. pracujące panie w niedzielę od 2-ej do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 
inne (ILONA KUKOROWSKI RNOLD > 


Me WS TL HINON FE 


EMIL UT ZELL LULU LIIL aiii 


al 


Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 
kanter czy biuro 
kerzyctaj ze stałych 
usług firmy 


I.Elżanowska 


Kantor czyszezenia okien wystawe- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
reparowania linoleum, odkurzania 
_ mebli, dywanów elektrycznemi edku- 
rzaczami. Pakowanie okiem na zimę 


WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


TYI 


U 1932 
Bsn P.I Asam 


CHRONMY DZIECI 
PRZED GRUŻLIĄ 


OOO musu YO. 


PIA GÓRSKA 


O CHEŁMOŃSKIM 


WSPOMNIENIA 


GEBETHNER i WOLFF 
1 9 3 2 


Znakomity. krytyk Jan Kleczyński pi- 
sze w Kurjerze Warszawskim o książ- 
ce P. Górskiej: „Jest to książka, 
którą można się rozkoszować, tak 
jest miła, lekka a w treści głęboka”. 


WYDANIE WYTWORNE NA PAPIERZE 
BEZDRZEWNYM Z ILUSTRACJAMI. 
DRUK GALEWSKI i DAU, WARSZAWA 


Cena zł. 6.80 


| o hl 
Wee „4 


TSX 


— Zareczam panu, ze za dwa miesiące kryzys gospodarczy 
skończy się. i 

— Pan mi to mówi od dwóch lat. 

— | powtórzę panu to samo za dwa lata, bo jestem tego pewny. 


TIF 


NOWOŚĆ! 


NOWOŚĆ! 


Józef Jankowski 


_DWUWIERSZE 


PRĘĆ SETEK ZA 3. zt. 
U AUTORA: POLNA 32, 
TELEFON 8 83-30 


ET TONE St 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 9-go STYCZNIA 1932 ROKU 


um 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
| OE EO oo Oo ET EIT I AE EEE SE STR SPS ET SE ED 


ma znakomicie 
egaiace do sk ory, 
E silnych EE 
cha 


Pudry hy y h gieniczne 
yg osmiu kolorach) 
M.MALINOWSKIEGO 


ul. Chmielna &,wWARSZAWIE, ul. Nowy Świat 31. 


NOWOŚĆ! 
Eustachy Czekalski 
„DUŻY WÓJT 
i MAŁY WOJTUŚ” 
„SZEROKI DUNAJ" 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


CZEKOLADA DESEROWĄ 


WEDLA 


mato cukrzona, niezrownanej dobroci. i 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPIŃSKIEGO 


DENTO OLIN 


WY TWORNA DROBNOTIA RWIS TA 
>>> PASTA de ZĘBÓW €€€ 


FANATYCY 


Grana obecnie w jednym z tea- 
trów warszawskich sztuka „Śmierć 
Dantona' zawiera scenę historycz- 
ną pomiędzy Dantonem a Robes- 
pierrem. Danton, czując, że usuwa 
mu sie grunt pod nogami, wietrzy 
w tem intrygę Robespierre a, wstą- 
pił do mieszkania straszliwego ry- 
wala, aby bez ogródek, oko w oko, 
wyjaśnić sytuację. I oto zderzają 
się ze sobą dwa duchy z przeciw- 
nych biegunów, dwa sposoby pro- 
wadzenia życia, które wzajemnie 
nie znoszą się obok siebie. 

Danton, rozrosły brzuchacz, 
z karkiem i figura poganiacza wo- 
łów, pełen przelewających się sił 
życiowych, którym w równej mie- 
rze daje upust, śrzmiąc nieprawdo- 
podobnym głosem na zebraniach 
czy zbiegowiskach „obywateli , jak 
rozwalając się po szynkowniach i 
hulając z dziewczętami, wyzwolo- 
nemi z przesądów. Robespierre — 
szczupły, zamknięty w sobie mózgo- 
wiec-rygorysta, któremu wszelki li- 
bertynizm był głęboko nienawistny, 
który w całem swem wzięciu znacz- 
nie więcej pozostał prowincjonal- 
nym adwokatem z Arras, niż stał 
się Paryżaninem. 

Danton — ciąśnący pełnemi ły- 
kami z kielicha użycia, śmiejący się 
szeroko, szczęśllwy w wesołym 
zgiełku, kompan do wypitki i wybit- 
ki, rubasznie familjarny, przystęp- 
ny i — mimo wszystko — ludzki. 
Robespierre — ascetyczny pedant, 
zrzadka uśmiechający się cienkie- 
mi wargami, stroniący od zetknięć 
z pospolitością, odległy, zamykają- 
cy się najchętniej w czterech ścia- 
nach swego skromnego pokoju i 
tam, w okularach na krótkowzrocz- 
nych oczach, wiecznie pochylony 
nad notatkami. 

Danton — zaniedbany w ubiorze, 
z czupryną w nieładzie, Robespier- 


I 


NA ZIMNO 


re — dbały o staranny wygląd, dy- 
stynśowany. 

Danton — wybuchowiec, dający 
się ponosić i umiejący porywać do 
gwałtów, ale nie zaciekły w pa- 
stwieniu się; przeciwnie, jak ludzie 
żywego temperamentu, gdy minie 
szał, czujący potrzebę dobroci i li- 
tości, tęskniący za ciszą odpoczyn- 
ku. Robespierre — zimny jurysta, 
zrównoważony, a jeśli unoszący się, 
to tylko cerebralną namiętnością do 
formułek swej doktryny rewolucyj- 
nej; ale też w tej namiętności nie 
ustający na chwilę, nie folgujacy 
żadnym odruchom wyrozumiałości 
— jak głuszec, tokuje przeraźliwą, 
z żądzy ideologicznej poczętą pieśń 
miłosną do gilotyny. 


Danton — oportunista, nie gar- 
dzący z pewnością gwałtem, ale ro- 
zumiejący też pożyteczność pakto- 
wania, nie napinający łuku ponad 
potrzebę dosięśnięcia chwilowego 
celu. Robespierre — pryncypiali- 
sta, z oczami, jak w słup, utkwio- 
nemi w czerwoną gwiazdę na wid- 
nokręgu, niewzruszony, niewstrzy- 
many, niesyty ani na chwilę. 

W reszcie Danton, jak każdy uży- 
wacz życia, — dostępny pokusom 
materjalnym, a przeto z powierzch- 
nią lepką, do której łatwo lśną po- 
dejrzenia, Robespierre — uoso- 
biona bezinteresowność, człowiek, 
którego nie ima się żadne podejrze- 
nie, l Incorruptible. 

Oto jeden z tych kontrastów, 
w których lubuje się czasem histor- 
ja: Wellington — Nelson, Thiers — 
Gambetta, Disraeli — Gladstone. 
Danton wychodzi z tego zestawie- 
nia jako postać bardziej drama- 
tyczna: jest w nim więcej ruchu, 
więcej walki Arymana z Ormuz- 
dem. Robespierre natomiast oka- 
zuje się bardziej schematycznym, 


PRACE RAZIMIERZA CYKHOWSHIEGO 


jakby wziętym ze wzorku na czar- 
ny charakter. Jego mechanizm we- 
wnętrzny ma potworną logikę, któ- 
ra działa na nerwy, a odstręcza wy- 
obraźnię. Dlatego Danton niejed- 
nokrotnie pociągał pisarzy i bywał 
przez nich traktowany z wyrozu- 
miałością, jako bogaty temat lite- 
racki. Robespierre zaś mniej nada- 
je się na tworzywo do dzieła sztu- 
ki; zadużo w nim rysunku, zamało 
barwności; ale za to jest bez po- 
równania niebezpieczniejszy, jako 
typ polityczny. 

Robespierre jest mianowicie jed- 
nem z najdoskonalszych wcieleń 
tego najbardziej djabelskiego z sza- 
tańskich pomysłów: uczciwego fa- 
natyka, popedzanego nie sercem, 
lecz mózgiem. 

Fanatyk jest zawsze groźny. Ale 
jeśli jest opętany niewyrozumowa- 
nym szałem, wybuchającym z gwat- 
townie nabrzmiałego uczucia, ist- 
nieje nadzieja, że fala opadnie i bę- 
dzie można odetchnąć w przerwie 
szaleństwa. Tam natomiast, gdzie 
niema paroksyzmu uczucia, lecz 
gdzie działa zwinięta, stłoczona, 
niezn.ordowana myśl, jak zimna 
stalowa sprężyna, tam dopiero fa- 
natyzm osiąga najwyższe szczyty 
destrukcji, tam niema przerw ani 
nawrotów do opamiętania, tam jest 
obłęd, co niśdy nie popuszcza i ni- 
gdy się nie waha. 

Przypadek zrządził, że równo- 
cześnie ze „Śmiercią Dantona“ wy- 
stawiono w innym teatrze warszaw- 
skim dramat historyczny o Elżbie- 


Wystawa w Salonie Cz. Gar- 


lińskiego w Warszawie 


cie angielskiej, w którym również 


występuje człowiek z kategorji 
straszliwych opętańców — Filip II 
hiszpański. I on i Robespierre są 
wyznawcami wyzwalania ludzi 
przez masową kaźń. Filip tępi he- 
retyków, by zapewnić im zbawienie. 
Robespierre tępi na prawo i lewo, 
by zapewnić tryumf „cnoty oby- 
watelskiej . Ale u Filipa jest to 
akt płomiennej wiary, która mu 
rozżarza duszę do białości i która 
wskutek tego, śdy zawiedzie, pozo- 
stawia go bez życia, jako zetlałe 
próchno. U Robespierre'a nato- 
miast jest czysto intelektualna pa- 
sja, jest rozumowe wéryzienie 
w pewną formułkę myślową: — re- 
wolucja jest bezwzglednem do- 
brem, kto utrudnia pochód rewolu- 
cji, jest wrogiem ludzkości, a zatem 
winien być z niej wyrzucony, — 
formułkę, która logicznie nie może 
zawieść, z której przeto Robes- 
pierre do końca czerpać będzie 
upiorną ufność w swą misję i siłę 
do jej niczem niezachwianego wy- 
konywania. 

Robespierre jest przytem uczci- 
wy. Bezinteresowny, cerebralny fa- 
natyk — jakież okropniejsze mon- 


strum wpuścić można w społeczeń- 


stwo ludzkie? 

Żyjemy w epoce, w której bardzo 
poważną rolę odgrywaja Robespie- 
rzy — małego kalibru coprawda, 
ale że to gatunek niesłychanie dra- 
pieżny, przeto wyrządzają ogrom- 
ne szkody wówczas nawet, gdy są 
w zmniejszonym formacie. 
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Poznaje się ich po tem, że niesie 
ich nie entuzjazm, który ma swe 
przypływy i odpływy, który potra- 
fi porywać do olbrzymich czynów, 
ale wyczerpuje się, opada i ustępu- 
je miejsca dręczącej refleksji: „Czy 
dobrze postąpiłem?' Robespierrów 
nigdy nie hamuje ta refleksja. Ma- 
ją wbite w mózg kółko, za które 
ciągnie ich jakaś formuła w rodza- 
ju: „lud jest niezdolny do rządów“, 
„społeczeństwem trzeba rządzić ba- 
tem’, „należy zgnieść warcholstwo“ 
itd. I jak konie, którym klapy na 
oczach przeszkadzają widzieć, co 
dzieje się po bokach — idą wciąż 
prosto przed siebie, powtarzając 
swą formułę, niestrudzeni, niebacz- 
ni na to, co tratują, nieustannie wy- 
tężeni w swym, w gruncie rzeczy, 
bezmyślnym, wysiłku. 

Robespierzy nietylko nie mają 
chwil powątpiewania, kiedy to mo- 
głyby przejawić się bardziej ludz- 
kie strony ich natury, lecz przeciw- 
nie — są zawsze pełni dumy i pew- 
ności. Przecież są uczciwi! Prze- 
cież służą nie bezrozumnej namięt- 
ności, lecz rozważonej, jasnej idei! 


Uczciwi, zimni fanatycy... Zrobią 
wszystko, przyjmą z lekkiem ser- 
cem wszystkie przekleństwa ofiar 
swej manji, przekonani, że to krzy- 
ki niepotrzebnych głupców i szkod- 
ników. Są bez uczucia, a więc i bez 
słabości. Tej słabości, której kro- 
pla jest potrzebna, by osiągnąć 
prawdziwą wielkość. 


Miecz. Szerer 


„POKŁON TRZECH KRÓLI“ 


he 


Rubens Fot. A. Janczewska Ze zbiorów R. Karniewskiego 
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(V.) Jednocześnie prawie nastą- 
piła zmiana rządu w Japonii i 
w Chinach. Kraina Wschodzącego 
Słońca miała gabinet liberalny, zło- 
żony z partji ,„„Minseito , posiada- 
jącej 273 miejsca w parlamencie, 
gdy opozycja konserwatywna par- 
tji „Seiyukwai *rOzporządza zale- 
dwie 174 «mandatami. A jednak 
większość...libetalna, usposobiona 
pacyfistycznie, musiała ustąpić im- 
perjalistycznie nastrojonym kon- 
serwatystom, popieranym przez 
armję i. przez dwór. 

W Chinach znów prawica partji 
„Kuomintang“, rządząca w Nanki- 
nie pod przewodnictwem generała 
Cziang-Kai-Czeka, zmuszona była 
dopuścić do współpracy komunizu- 
jący odłam lewicowy tej partji, 
który trzymał władzę w swych rę- 
kach nad Chinami Południowemi i 
rezydował w Kantonie. Pod pre- 
zydenturą Lin-Sena nastąpiło więc 
jakby scalenie dwóch skrzydeł par- 
tji, założonej niegdyś przez Sun- 
Yat-Sena. 

Ale temu zjednoczeniu przeciw- 
ny jest marszałek Czang-Sin-Liang, 
wyparty z Mandżurji, lecz rozta- 
czający jeszcze z Pekinu kontrolę 
nad Chinami Północnemi. W dal- 
szym cią$y zatem niema jedności 
w państwie Niebieskiem. To też 
Japończycy opanowali już całą 
Mandżurję i myślą o intronizacji 
tam władcy pod czerwono-żółto- 
niebieskim sztandarem  niepodle- 
głości — od Chin. Że pozostanie 
on w zależności od mocarstwa opie- 
kuńczego — nie potrzeba dodawać. 


(V). Przygotowując się do obje- 
cia rządów, Hitler wysłał do kilku 
krajów swoich emisarjuszy celem 
poprawienia mu opinji u przedsta- 
wicieli państw i społeczeństw. 
M. in. do Londynu delegowano re- 
daktora naczelnego  „Volkischer 
Beobachter“, organu centralnego 
hitlerowców, p. Rosenberg'a. 

— Rosenberg! Ależ to z pew- 
nością żyd reprezentuje obóz ra- 
sistów — zaczęła pisać nieprzy- 
chylna Hitlerowi prasa. 

W szeregach partji narodowo- 
socjalnej powstała konsternacja. 
Zaczęto doszukiwać się przeszłości 
p. Rosenberga. Okazało się, że nie- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


ma w sobie kropli krwi semickiej, 
pochodzi z baronów bałtyckich i, 
jako poddany rosyjski, był podczas 
wojny w służbie u francuskiego mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych... 
w charakterze wywiadowcy, dzia- 
łającego głównie na terenie Nie- 
miec. Hitlerowcy: odetchneli: 

— Oto macie przykład oszczer- 
czej przeciw nam kampanji — gło- 
szą teraz z dumą.— Rosenberg wca- 
le nie jest żydem. 

Że był czasu wojny szpiegiem 
francuskim — to już w oczach ra- 
sistów niemieckich nie jest tak 
wielką hańbą. Baronowie bałtyccy 
są przecież rasy germańskiej, i to 


dobrej. 


(N.) Goethowski rok jubileuszo- 
wy w Hitlerowskich Niemczech za- 
powiada serję uroczystości, obcho- 
dów, akademji. Poważne głowy 
profesorskie dyskutują, jakby tym 
uroczystościom dać jaknajwiększy 
rozpęd, by całe społeczeństwo nie- 
mieckie złożyło hołd genjalnemu 
poecie, a przez to samo odnalazło 
wątek własnej wielkości kultural- 


nej. Zjawiły się głosy i wielu polity- 


ków, literatów. Charakterystyczne 
stanowisko zajął Tomasz Mann, 
laureat nagrody im. Nobla, autor 
„Buddenbrocków '. Orzekł on ka- 
tegorycznie: 

„Goethe nie ma nic wspólnego 
z obecnem pokoleniem powojen- 
nem. Lepiej zaniechać wszystkich 
uroczystości a wziąć się do pracy 
nad ucywilizowaniem Niemiec, po- 
żeranych przez jaskrawy nacjona- 
lizm“. 

Oświadczenie to wywołało pro- 
testy ze strony Hitlerowskich orga- 
nów! 


UC Pinay 
R "4 
3% 


(A:) Rzeczywistość powojenna 
odzwyczaiła nas od szlachetnych 
gestów. Szczególnie jeżeli chodzi 
o wrogów politycznych, nie robi się 
teraz ceregieli! A jednak znalazł 
się w Europie polityk i mąż stanu 
wyższy ponad te złośliwe i małost- 
kowe chwyty, dyktowane przyziem- 
ną wiarą w niezawodność gwałtu. 
Raymond Poincarć, były prezydent 
Republiki Francuskiej, znakomity 
polityk, wypuszcza obecnie w świat 
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swoje pamiętniki z czasów wielkiej 
wojny. Kulturalny świat zna już 
siedem tomów tych rewelacji histo- 
rycznych, teraz przygotowuje się 
do druku tom ósmy. Wspominając 
o znanej egzekucji Miss Cavell, pie- 
legniarki angielskiej, nadmienił, iż 
sprawcą tego mordu był baron von 
Lancken, były sekretarz ambasady 
niemieckiej w Paryżu. Gdy jednak 
ten dyplomata przedstawił francu- 
skiemu mężowi stanu materjały do- 
wodowe, rehabilitujące go z tego 
rozstrzelania, Raymond Poincaré 
nie zawahał się ogłosić w prasie 
francuskiej sprostowania. Mógł 
przecież uchylić wszelką rozmowę 
z p. von Lancken. 

Piękny to gest ze strony wielkie- 
go francuskiego męża stanu! 


(H.) Kryzys gospodarczy odbił 
się u nas dotkliwie na wydawni- 
ctwach, na książkach. Spadek fun- 
ta w Anglji wywołał odwrotne zja- 
wisko. Wedłuś relacji prasy an- 
gielskiej, wzmógł się obecnie w ca- 
łej Wielkiej Brytanji popyt na pis- 
ma, książki. Olbrzymim pokupem 
cieszą się tanie książki, oświetlają- — 
ce obecny kryzys. Beletrystyka po-- 
troiła swoje nakłady. Czemu nale- 
ży przypisać to zwiększenie czytel- 
nictwa i popytu na wydawnictwa? 
Tak publiczność, jak i producenci 
lektury wyjaśniają ten fakt bardzo 
prostym komentarzem: wskutek per- 
turbacji funta ustały przyjęcia to- 
warzyskie, nawet ludzie zamożni 
spędzają wieczory w domu. Życie 
klubowe doznało dużego uszczerb- 
ku. Wzmogła się więc w sposób na- 
turalny lektura, a co za tem idzie i 
popyt na wydawnictwa i książki, 

Społeczeństwo angielskie ograni- 
czyło swoje wydatki na życie towa- 
rzyskie w pierwszym rzędzie! U nas 
zaczęto oszczędzać przedewszyst- 
kiem na kupnie i prenumeracie wy- 
dawnictw i książek. 


(Wig) Rozporządzeniami mini- 
sterjalnemi wprowadzono zakaz 
wwozu przeszło setki artykułów, 
znacznie podniesiono stawki celne 
od innych, w tem od owoców po- 
łudniowych i niektórych towarów 
kolonjalnych, oraz wprowadzono 
cła na surowce włókiennicze. Jed- 
nocześnie ogłoszono jednak, że to- 
wary, sprowadzane przez porty 
polskie, korzystają ze znacznych 
ulg, a importowane za zgodą Mini- 
sterstwa skarbu mają wejście bez- 
cłowe lub też na zasadzie dotych- 
czasowej znacznie niższej taryfy. 

Trudno się dziwić, że gdy na- 
wet tradycyjnie wolnohandlowa 


Anglja, nie mówiąc o innych pań- . 


stwach, przechodzi do polityki pro- 
tekcyjnej, Polska także musi za- 
ostrzyć swój system celny. Można 
przystać na wprowadzenie tak do- 
niosłej reformy gospodarczej dro- 
gą administracyjną, a nie prawo- 


dawczą, jak to się dzieje w krajach 


konstytucyjnych, bo pocóż formali- 
zować, skoro wiadomo, że wszelkie 
propozycje rządu przeszłyby bez 
zmiany w Sejmie i Senacie. Należy 
z uznaniem powitać uprzywilejo- 
wanie portów polskich, dzięki cze- 
mu wwóz do nas skieruje się przez 
Gdynię, zamiast przez Niemcy. Na- 
tomiast zastrzeżenia w sferach han- 
dlowych i przemysłowych wywołu- 
je uzależnianie dalszej zniżki od 
„widzimi-się' ministerstwa. Łatwo 
to może doprowadzić do nadania 
monopolu na dostawę artykułów 
pierwszej potrzeby, jak herbata, 


kakao, kauczuk, bawełna, juta, oraz | 


niezbędnych dla zdrowia owoców 
— jakiejś jednej firmie czy jedne- 
mu konsorcjum. Któż bowiem mo- 
że konkurować z takim importerem 
pomarańcz, który będzie na mocy 
pozwolenia ministerstwa opłacał 
100 zł. cła, gdy inni, przywożąc tę 
samą ilość także przez Gdynię, mu- 
szą zapłacić 200 zł. 
sunek dla jabłek ma się, jak -30 do 
200, dla kawy surowej — jak 90 do 
150, dla juty — jak 0 do 5i t. d: 
Oczywiście, że o wolnej konkuren- 
cji między zagranicznymi dostaw- 
cami w tych warunkach nie może 
być mowy, Kto zdobędzie popar- 
cie ministerstwa, ten opanuje rynek 
1 będzie mógł śrubować ceny aż do 
zagarnięcia całej różnicy między 
stawką normalną dla portów pol- 
skich a stawką uprzywilejowaną 
ministerstwa, I jeszcze jedno: czy 
poważny importer może angażować 
się w zakładanie w Polsce składów, 
nawiązywanie stosunków handlo- 
"wych, w inwestycje różne, jeśli je- 
go zdolność konkurencyjna zależna 
jest od jednego pociągnięcia pió- 
rem ministerjalnem? Stosunki go- 
spodarcze wymagają utrwalonych 
w jakiś sposób warunków, opartych 
na stałych, objektywnych przepi- 
sach. Poddanie ich subjektywnym 
decyzjom władz i urzędników unie- 
możliwia ich rozwój. 


(Md) W Zakładzie Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych zaszła 
doniosła reforma: Komisja organi- 
zacyjna tego zakładu, powołana 
przez Ministerstwo Pracy, została 
rozwiązana, a na jej miejsce utwo- 
_rzono tymczasowy zarząd, miano- 
‘wany także przez Ministerstwo. 
Czy składa się on z tych samych 


Ten sam sto- 


ludzi, czy z innych — niewiadomo. 
W każdym bądź razie ubezpieczeni 
będą mieli tyleż do powiedzenia w 
sprawie praktyk Z. U.P. U., co do- 
tychczas — to jest nic. 


= (M) Celem uczczenia 40-letniej 
działalności jednego z najwybit- 
niejszych pisarzy doby minionej, 
Józeła Weyssenhoffa, utworzył się 
komitet z wszystkich stowarzyszeń 
literackich, którego członkostwo 
honorowe przyjęli: marszałek Se- 
natu b. wojewoda wileński, p. Wła- 
dysław Raczkiewicz; min. W. R. i 
O.P. p. Janusz Jędrzejewicz; pre- 
zydenci miast: Warszawy, Pozna- 
nia, Wilna, Lwowa, b. min. Kultury 
i Sztuki p. Zenon Przesmycki (Mi- 
riam), 


Komitet wykonawczy tworzą de- 
legaci wszystkich stowarzyszeń li- 
terackich, a mianowicie: Penclubu: 
L. H. Morstin, Syndykatu Dzienni- 
karzy: J. Czempiński, T-wa Lite- 
ratów i Dziennikarzy: St. Miła- 
szewski i Anna Słonczyńska, Zrze- 
szenia belletrystów: M. Smolarski, 
Związku Autorów dramatycznych: 
J. A, Hertz, Związku Zawod. Lite- 
ratów: Zołja Nałkowska. Ponadto 
do Komitetu zaproszono wybitnych 
dziennikarzy, krytyków i literatów, 
jak: z Warszawy: F. Goetla, K. 
Makuszyńskiego, M. Mościckiego, 
z Krakowa: J. A. Gałuszkę, K. H. 
Rostworowskiego, z Poznania: W. 
Noskowskiego, J. E. Skiwskiego, 
E. Zegadłowicza, z Wilna: W. Hu- 
lewicza. Zaproszono także p. Mie- 
czysława Fijałkowskiego. 


Prezydjum Komitetu tworzą: 
prezes: F. A. Ossendowski, wice- 
prezes: Iśnacy Baliński, skarbnik: 
adw. S. Rodkiewicz, sekretarz ge- 
neralny: A. Godziemba Wysocki. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Wojska japońskie bez walki zajęły 
Czin-Czou, tymczasową rezydencję władz 
mandżurskich, które przeniosły się za 
wielki Mur Chiński. Rząd nankinski 
zwrócił się do sekretarjatu Ligi Narodów 
o natychmiastowe zwołanie Rady Ligi. 


Wicekról Indji odmówił Gandhiemu 
audjencji; po paru dniach Gandhi i prze- 
wodniczący Kongresu wszechhinduskiego 
Patel zostali aresztowani. Zdążyli oni 
wydać orędzia, nakazujące bojkot władz, 
instytucyj i towarów angielskich, oraz 
powstrzymanie się od gwałtów. 


W wielu miejscowościach Indji wy- 
buchły rozruchy, podczas których raniono 
kilkaset osób. W Kalkucie rozwiązano 80 
stowarzyszeń. 


. Łotwą. 


Sekretarz gener. francuskiego M.S. Z., 
p. Berthelot udał się do Londynu, gdzie 
przeprowadza rozmowy w sprawie repa- 
racyj i rozbrojenia. 


Rząd jugosłowiański podał się do dy- 
nisji, uznawszy misję swą — przeprowa- 
dzenia wyborów — za ukończoną. Gen. 
Żiwkowicz staje na czele nowego gabinetu. 


Podczas noworocznego przemówienia 
przez radjo prezydenta Hindenburga włą- 
czyła się nieznana stacja i poczęła nada- 
wać hasła komunistyczne, które zagłuszy- 
ły słowa prezydenta. Policja poszukuje 
sprawców sabotażu. 


W plebiscycie finlandzkim zwolennicy 
prohibicji zostali pokonani. 


'Sowiety rozpoczęły pertraktacje, doty- 
czące paktu o nieagresji, z Finlandją i 


W Bukareszcie ukazał się komunikat 
urzędowy, zapowiadający przystąpienie 
Rumunji do rozmów z Sowietami w spra- 
wie zawarcia paktu o nieagresji. 


W Belwederze odbyło się kilka narad, 
w których wzięli udział: minister Zaleski, 
wiceminister Beck i poseł nasz w Mo- 
skwie, p. Patek. Narady dotyczyły praw- 
dopodobnie rokowań z Sowietami o pakt 
o nieagresji. 


Pierwszy ambasador Turcji Dżewad 
Bey złożył listy uwierzytelniające p. Pre- 
zydentowi Rzplitej. 


~ Minister oświaty Jędrzejewicz przyjął 
rektorów wyższych uczelni, obradujących 
w Warszawie, i zapewnił ich, że autonom- 
ja uniwersytecka nie będzie naruszona. 


Minister oświecenia powołał Komitet 
literatów do opracowania ustawy bibljo- 
tecznej: ustawy, przekazującej państwu 
prawa autorskie pisarzy, zmarłych przed 
50 laty. Do Komitetu weszli: Sieroszew- 
ski, Kaden Bandrowski, Goetel, Staff, Za- 
wistowski, Kisielewski i adwokat Breiter. 


Na Wileńszczyźnie zamknięto 10 pry- 
watnych szkół litewskich za nieprzestrze- 
ganie programów i używanie niedozwolo- 
nych podręczników, otwierając na to miej- 
sce szkoły publiczne. 


Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Skarbu, pułk. Koc, został mianowany ko- 
misarzem rządu w Banku Polskim. 


Władze Banku Polskiego postanowiły 
wypłacić w tym roku akcjonarjuszom 12% 
dywidendy. 


Ogłoszono szereg rozporządzeń mini- 
sterjalnych, zmieniających zasadniczo nasz 
system celny. 


Na zasadzie polsko-niemieckiego ukła- | 
du likwidacyjnego rząd Rzeszy zgodził się 
wypłacić Towarzystwu Dessauckiemu 52 
milj. mk. odszkodowania za gazownię war- 
szawską, przejętą przez miasto. 


W kopalni Karsten-Zentrum pod Byto- 
miem złomy skalne zawaliły chodnik, od- 
cinając 14 górników. 
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Warszawianka -atrakcją wystaw paryskich 


Sylweta zupełnie paryska. Duże, jasne, 
wnikliwe oczy, włosy blond i nos grecki, 
lekko zgarbiony. Usta ukarminowane i 
paznokietki © wymanikiurowane © ochrą. 
Wzrost, jak na kobiete, pokazny. Stroje 
wymarzone, futra najdrozsze! Budzi za- 
ciekawienie juz swoja prezencja. 


W ambasadzie polskiej cieszy sie du- 
żą sympatją, Jest znakomitą atrakcją pro- 
pagandy naszej na paryskim, międzynaro- 
dowym rynku, Każdy jej obraz zwraca 
uwagę! Liczne zamówienia na portrety 
rozszerzają z roku na rok zasięg jej po- 
pularnosci i uznania, 


nieraz dawaliśmy 
Koresponden- 


Na łamach „Świata'' 
reprodukcje jej utworów. 
cje naszych współpracowników z Paryża 
wiał wiadomość o jej tryumfach ma- 


larskich. 


Zawitala do rodzinnej Warszawy, by 
zaczerpnąć ojczystego powietrza, Kto wi- 
dział choć raz jej obraz, pamięta imię 
i nazwisko: Tamara Łempicka. Malarstwo 
jej posiada zdecydowane, indywidualne 
właściwości. Mocne w rysunku i konstruk- 
cji, wyróżnia się śmiałością ujęcia i bar- 
wy. Artystka utrzymuje, iż niewiele sko- 
rzystała z nauki w akademii. 


— Czyżby pani była samoukiem? — 
ryzykujemy pytanie, 


 — Prawie! — odpowiada, — Wszystko 
zawdzięczam własnej pracy. Przez jakiś 
czas studjowałam pod kierunkiem M, De- 
nisa i A, Lota, lecz każdy przyzna, ze 
metier moje różni się zasadniczo od sztu- 
ki tych mistrzów palety, Krytyka francu- 
ska podkreśla w mojej działalności arty- 
stycznej rozmach i silę. 


— (Gdzie pani wystawiła swój pierwszy 
obraz? 


— Na wystawie paryskiego „Rytmu”. 
Kupiono go za 10 tysięcy franków, Wo- 
góle mam szczęście do sprzedaży, Ile 
obrazów dam na salon — nie wracają już 


do mojej pracowni, W r. 1926 z ekspozy- 
cji w Nantes zakupiono moje pierwsze 
płótno do muzeum w tem mieście. Od tej 
pory niema wystawy, bym nie sprzedała 
jakiegoś obrazu do wielkich kolekcji ame- 
rvkanskich czy europejskich... 


-- Podobno 


dużem uznaniem, jako portrecistka ? 


— Miewam po 3 seanse portretowe 
dziennie, 

— I nie wyczerpuje pani taka ciężka 
praca? 


— W Paryżu inaczej się ludzie na to 


TAMARA ŁEMPICKA 


patrzą. Uważają, ze grymasze w wybo-. 


rze płacących modeli. Wogóle nad Se- 
kwaną żyje się wśród innego rytmu. Tam 
nie można ani na chwilę spocząć, Dwu- 
krotnie wyjeżdżałam już do Ameryki na 
robotę. Miałam duże zamówienia portre- 
towe w Stanach Zjednoczonych i Mek- 
syku, 


— Czyżby pani nie mogła znaleźć 


chwilki dla siebie? 
— Odpoczywam podczas podróży lub 
u moich przyjaciół na prowincji. Mile 


w Paryżu cieszy się pani 


wspominam moje ekskursje do Gabrjel'a 
d Annunzia w Gardone. Znakomity poeta 
włoski wita mnie wystrzałami armatniemi. 


— Wystrzałami? 


— Tak. W Gardone panują takie zwy- 
czaje, Każdy gość jest witany odpowie? 
dnią liczbą salw. 


— Któż za to płaci? 


— Rząd włoski, Wogóle d“ Konana ma 
kredyt w Banku Państwa nieograniczo- 
ny. Przyzna pan, że w takich warun- 
kach odpoczynek jest rozkoszny, Towa- 
rzystwo poety daje mnóstwo ciekawych 
wrażeń, jak zresztą i całe jego otoczenie. . 
Willa twórcy „Ognia“ jest napełniona 
kosztownemi, muzealnemi dziełami. OF: 
brzymia bibljoteka jest do dyspozycji je- 
go przyjaciół. Pozatem cudowne wyciecz- 
ki automobilowe i motorowe. ; 

Z gosciny swojej u głośnego włoskiego 
poety p. T. Łempicka opowiada wiele 
charakterystycznych szczegółów., W willi 
Gardone służba. jest tylko kobieca, 
d'Annunzio odżywia się w dzień wyłącznie 


` kawiorem i jajami, w oczekiwaniu śmierci 


urządził sobie w jednym z pokojów mau- 


-zoleum. By nikt nie wchodził do jego stu- 


djo — drzwi są nawpół zamurowane.. 
Poeta przedostając się tu —-musi sam się 
zginać w pałąk, Dorobił sobie do tego 
wejścia specjalną sentencję: przed ni- 
kim dotychczas nie ugiął karku — 'skła- 
nia śo tylko przed pracą! W pokoju tym 
powstają liczne jeśo powieści, dramaty, 
poezje. j 

— Kiedyż pani wraca do Paryża? 

— Już za kilka dni, niestety, Czekają 
na mnie obstalunki Mam też rozpoczęte 
obrazy, które muszę wykończyć na „e 
sławy wiosenne, z 

— Czy ukażą się w naszej Zachęcie? 

— O ile nie sprzedam w Paryżu! Zresz- 
tą na nasze salony daję również obrazy: 
w Poznaniu na wystawie krajowej otrzy- 
małam nawet medal, a obecnie w Zachę- 
cie jest moje płótno do dyspozycji kry- 
tyki i miłośników malarstwa. 


Garrick. 
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Z Salonu w Zachęcie Warszawskiej 


Fot. W. Kamieński 


Marja HarasinsKa 


„OrKa Podolska“ bronz (zaszczytne odznaczenie) 


ze świata 


Manifestacje studenckKie w Sofji. Policja 
rozpędza studentów z przed gmachu 
parlamentu 


Japońscy oficerowie z dachu pociągu 


pancernego obserwują okolicę 
Czin-Czou 


Transporty wojsk chińskich, idące na 
pomoc zagrożonemu Pekinowi 


Fot. New York „Times* 


„Byłu mnie 
August Zale- 
ski; 
wialiśmy 
wiele o spra- 


rozma- 


P. AUGUST ZALESKI 
PRZED 20 LATY 


wach pol- 
skich; nama- 
wiał mnie, bym koniecznie pisał historję 
polską po angielsku“. — Oto wyjątek ze 
starego, listu mego męża, 
dziwnym trafem okoliczności podsuwają- 
cego się pod rękę prawie równocześnie 
z wizytą naszego ministra w Londynie. 
O tej wizycie pisały dużo gazety, Pisały 
o przychylnem przyjęciu, o wzroście pre- 
stigeu, o wspomnieniach studenckich 
p. Zaleskiego, związanych z Londynem. 
Jeżeli, jak wspomniał p. Zaleski, miłą 
mu jest pamięć młodych w Londynie spę- 
dzonych lat, jest ona również miłą dla 
tych, którzy się z nim wówczas na terenie 
londyńskim stykali. Młodego studenta 
School of Economics przedstawił 
p. Wojnicz, jedna z najcharakterystycz- 
niejszych postaci ówczesnego małego pol- 
skiego światka w Londynie. P. Wojnicz, 
wyśnaniec, zbieg z. Sybiru, zmarły przed 
paru laty, był największym po .Quarichu 
antykwarzem i znawcą starych książek. 


splowiałeśo 


nam 


U niego w domu, a pozatem u siebie i 
w „Kółku Polskiem” stykalismy się często 
z p. Zaleskim, przewodniczącym tego Kół- 
ka, Miałam nawet wtenczas przyjemność, 
którą dziś za zaszczyt poczytywać można, 
pomagania młodemu rodakowi w przygo- 
towaniach do niemieckiego egzaminu 
w School of Economics, dzięki czemu, za- 
pewne, tak świetnie włada on językiem 
angielskim i francuskim, 

Przytoczony na początku ustęp z listu, 
jak cała ówczesna działalność dzisiejsze- 
go ministra, o ile się z poszczególnych 
wspomnień odtworzyć i skrystalizować da- 
je, są ilustracją drogi, z której właściwie 
p. Zaleski nigdy nie zboczył. Gdy tylko 
nadarzała się sposobność, uprawiał pro- 
pagande na rzecz Polski, która żyła w ma- 
rzeniach każdego Polaka, W dyskusjach 
zabierali głos przedstawiciele różnych 
dzielnic, stronnictw, poglądów. Przewod- 
niczący wyróżniał się tonem spokojnym, 
umiarkowanym, zabarwionym lekkim sar- 
kazmem, gdy chodziło o przeciwników po- 
litycznych, Byli wówczas nimi zwolenni- 
cy orjentacji pro-rosyjskiej. Wysłannik 
ich, p. P. wygłosił raz w Kółku płomien- 
ną mowę, źródło gorących dysput. Od- 
prawa, jaką dał mu p. Zaleski, pozbawio- 
na była wszelkiego patosu. Były to zim- 
ne, ostre jak nóż chirurga, rzeczowe argu- 
menta i słowa rozsądku. 


Nie można zlekceważyć faktu wyboru 


Kolonja polska w Londynie 


przed wojną 


(Ze wspomnień osobistych) 


na prezesa Kółka, Mało mieszkało wów- 
czas Polaków w Londynie, ale było w 
czem wybierać, Przypominam sobie prze- 
dewszystkiem postać ciekawą, dziś wiel- 
kiej sławy w świecie naukowym, profeso- 
ra etnografji i antropologji Bronisława 
Malinowskiego, syna uczonego krakow- 
skiego, Młody ten człowiek miał wzrok 


tak słaby, że jeździła z nim wszędzie mat- 


WYCIECZKA NAD MORZE. P. A. ZALESKI, - 


MOJA CÓRECZKA I JEJ NAUCZYCIELKA 


ka-staruszka, przerabiając skrypta, od- 
czytując książki, oszczędzając w ten spo- 
sób oczu jedynaka. 

Zjawił się podczas wystawy japońskiej 
Bronisław Piłsudski, starszy brat Mar- 
szałka, dobroduszny i naiwny, jak dzie- 
cko i jak dziecko nieporadny, który dnie 
całe spędzał w towarzystwie Ainosów, 
szczepu Północy, który poznał, studjował 
i pokochał na wygnaniu sybirskiem. Wi- 
dywaliśmy go potem czasu wojny w Wied- 
niu. Zginął tragiczną śmiercią w Paryżu, 

Stałym gościem na zebraniach był 
p. Znamięcki, zapowiadający się na wiel- 
kiego pokroju finansiste, Sława jego była 
jednak krótkotrwała, jak popularność pa- 
pieru jego wynalazku — „milionówki”, 

Zjawiał się czasem na zebraniach gen- 
jalny wynalazca, p. Prószyński. Bywał 
w Kółku p. Józef Rettinger, przyjaciel 
Conrada - Korzeniowskiego, wysłannik i 
przedstawiciel galicyjskich narodowych 
demokratów, nieumiejący sobie jednak 
znaleźć posłuchu. Postać przed laty mało 


1a 


zwracająca na siebie uwagi, po wojnie na- 
bierająca kinowego rozmachu, przyjaciel 
i doradca prezydentów meksykańskich, 
wielki bojownik antykatolicki, czasowo 
mąż zaufania krańcowych laburzystów. 

Bywali i reprezentanci polskiej arysto- 
kracji Młody p. Poniński, Chłapowski, 
Łubieński. Były i panie. Zmarła przed- 
wcześnie w Anglji uczona, bardzo cenio- 
na, p, Czaplicka, malarki pp. Bloch i Be- 
vanowa, z domu Karłowska, panna Sie- 
mieńska, dziś profesorowa Zawadzka, za- 
służona działaczka na polu szkolnictwa, 
artystka-graficzka p. Dziewulska, przed- 
wcześnie zmarły Tadeusz Nalepiński i inni. 
Jeżeli wspomnienie nie myli, ludzie wy- 
brani i dobrani. Los rozrzucił ich po świe- 
cie, wielu nie przeżyło zawieruchy wiel- 
kiej wojny. Większość, skupiona dziś w 
Polsce, dożyła spełnienia najśmielszych 
marzeń: powstania i skonsolidowania się 
własnego państwa. 

Do konsolidacji, do jej utrwalenia 
p. Zaleski od szeregu lat przyczynia się 
wydatnie, Odwiedziny w Londynie, od- 
świeżające wspomnienia, marzenia i prag- 
nienia młodości związane z tem miastem, 
musiały mu dać pełne poczucie zadowo- 
lenia. 

St. Goryńska 


Bożo Lovrić, jugosłowiań- 
ski poeta-filozof 


Najwybitniejszym pisarzem i poetą-fi- 
lozofem Jugosławji jest w dobie obecnej 
Bozo Lovrié. = 

Wiele utworów Lovriéa zostało prze- 
tłumaczonych na język: polski, rosyjski, 
czeski, włoski, francuski, niemiecki i t. d. 

Lovrić napisał też kilka tomów poezyj, 
nowel i dramatów: ,,Zrozpaczeni’, „Król 
iartysta ,,Syn', „Spadkobiercy, „Ulica. 

Poeta ten urodził się w Splicie, boha- 
terskiej Dalmacji w 1881 r. w wigilję Bo- 
żego Narodzenia. Gimnazjum ukończył. 


BOŻO LOVRIĆ 


w mieście rodzinnem, wydział prawny w 
Wiedniu i w Pradze Czeskiej, 
Od 1911 r. zamieszkuje Lovrić w Pra- 


dze Czeskiej. 
Nikola Vlatković 


POLACY W PERU 


NAD UNAJALI 


List do „Świata“ z krainy krokodyli, jadowitych żmij, wielożeństwa 


i handlu ludźmi. 


Budujemy dom! Budujemy dom 
nad brzegami Ukajali! Budujemy 
go do spółki z młodym Powidzkim, 
synem dyrektora syndykatu rolni- 
czego we Lwowie. Robota postę- 
puje szybko, spodziewamy się 
ukończyć budowę za dwa tygodnie. 
Gdy dom skończymy, będziemy sa- 
dzić © pomarańcze, cytryny, banany 
i siać warzywa, których nasiona 
Powidzki przywiózł z kraju. 


Od miesiąca nie było deszczu, 
w nocy zato opada bardzo duża ro- 
sa, dzięki czemu roślinność utrzy- 
muje się doskonale. 


W południe na brzegach rzeki 
wygrzewają się krokodyle. « Pod- 
czas tej sjesty można z łatwością 


zbliżyć się do nich łódką o kilka ` 


metrów. W ten sposób przed paru 
dniami zabiłem bardzo pieknego 
krokodyla. Tak samo z łódki za- 
biłem z mauzera boa, ponad 7 me- 
trów długości, którego skóra ma 
przeszło 70 centymetrów szeroko- 
ści. Indjanie mówią, że duży boa 
rzuca się nawet na łódkę i jest 
wtedy bardzo niebezpieczny. 


Dzisiaj, wracając z Powidzkim 
od budowy, zabilismy żmiję „Czu- 
Szupi , długości 2,8 metra. Jest to 
jedyny gatunek żmiji, który ataku- 
je człowieka, nie pełza, lecz zwija 
się i rozpręża, skacząc na 3—4 me- 
try, a w ogonie ma lancet, którym 
jad zapuszcza. Niebezpieczeństwo 
zmniejsza to, że żmija ta w dzień 
śpi, a żeruje tylko w nocy. 


Jutro wybieramy się na połów 


ryb z „barbaską . Jest to roślina, 
której korzenie, rzucone do wody, 
w promieniu kilkunastu metrów 
odurzają ryby; następnie zabija się 
je harpunami, płynąc w łodziach 
z biegiem rzeki. Najlepszą rybą, 
jaką tu jadamy, jest „sungar'. Ry- 
ba ta dochodzi do 11 metra dłu- 
gości i 1% metra szerokości, ma 
smaczne białe mięso i pozbawiona 
jest zupełnie drobnych ości. Sunga- 
ry przywożą nam najczęściej indja- 
nie. Za dużeśo sungara, wagi 30— 
40 klg., daje się im garść soli, pier- 
ścionek z gilzy od fuzji, lub kieli- 
szek wódki. 


Życie, to jest wyżywienie, jest 
teraz łatwiejsze. Polowanie przy- 
nosi zdobycz obfitą, ryb w Ukajali 
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miljony, a z własnej działki mam 
już jukę i ryż. 

Stosunki tu są zgoła różne od eu- 
ropejskich, nawet najprymityw- 
niejszych. Mężczyźni bardzo rzad- 
ko zawierają małżeństwo w na- 
szem rozumieniu, przeważnie biorą 
sobie tak zwane „kompanjery , 
z któremi żyją; miewają nieraz po 
kilka takich „żon , Można też so- 
bie kupić chłopca, lub dziewczynę 
w cenie 10—12 funtów peruwjań- 
skich, to jest około 30 dolarów. 
Prawo z handlem tym nie walczy, a 
zbieśa można przez policję odszu- 
kać i zmusić do pracy. 

Zamieszkali tu indjanie należą 
przeważnie do plemienia ,,Czama .. 
Dzicy ci twarze malują na czarno, 
lub czerwono, w nosie noszą kol- 
czyki z blaszki, na plecach pęk róż- 
nokolorowych piór papuzich, a na 
głowie krążek z kory, wyszyty wzo- 
rzyście, z piórkiem na szczycie. 


Przesyłam fotografje ze święta 
narodowego, które tu było obcho- 
dzone bardzo uroczyście. Stoję na 
korytarzu domu; obok znajdują się: 
Dr. Szymański, inż, Niedenthal, da- 
lej Nagórski, Powidzki, Baranow- 
ski, Wiktorowa, Wiktor, pozatem 
miejscowi włosi, hiszpanie, peru- 
wiańczycy. 

Święto zaczęło się wieczorem. 
Polacy z kolonji i okoliczni notable 
pojechaliśmy, łodziami motorowemi 
dr. Szymańskieśo i inż. Niedentha- 
la, przybranemi kolorowemi lam- 
pionami, w gore Ukajali, by- wziąć 
udział w zabawie ludowej. Zabawa 
ta odbyła się z hałasem i krzykiem, \ 
strzelaniem z karabinów i mauzerów 
na wiwat, z okrzykami „Vive la 
Peru! , „Vive la Colonia Polaca!', 
a polegała zasadniczo na tańcu na- 
rodowym „,marineira , tańczonym 
pod takt piszczałki i bębna. — Dnia 
nastepnego odbyła się w szkole 
Msza Św., po której przemawiał 
ksiądz proboszcz Franciszek Sokół, 
a po nim miejscowy komendant 
śwardji cywilnej Aliredo Gilardi, 
do którego też wszyscy udaliśmy 
się na obiad z powodu jego imienin. 
Były potem zawody sportowe, a 
tańce zakończyły uroczystość. 

Podczas obiadu jeden z Polaków 
chciał wznieść okrzyk na cześć pre- 
zydenta republiki Peru, lecz z po- 
wodu ciągłych zamieszek i przewro - 
tów w Simie nikt nie wiedział, kto 
jest prezydentem. Stan Lozetto 
żyje własnem życiem, życiem pu- 
szczy i rzeki i właściwie niewiele 
dba o to, co się tam w stolicy 
dzieje. 

Józeł Gadomski 


Cumaria. 


Moda w Japonii 


Ogólnie przedstawiamy sobie Japonkę, 
jako nikłą osóbkę w barwnem kimonie, 
z jakiemś niepotrzebnem upięciem z ty- 
łu, z wysoką fryzurą i w maleńkich san- 
dałach. 

Nie zdajemy sobie natomiast sprawy, 
w jaki sposób odróżnić po iryzurze mę- 
żatkę od panny, piękność tokijską od jej 
koleżanki z Osaka;nie wiemy, że po ki- 
monie można poznać godnosé osoby i że 
zawiązanie z tyłu pasa jest również unor- 
A ileż to 

kryje w 


mowane pewnemi warunkami. 
jeszcze oprócz tego „tajemnic“ 
sobie dobór wszelkich upiększeń stroju 
japońskiego. 

Japonki są niemniej posłusznemi nie- 
wolnicami — mody, niż Europejki. Zmie- 
niają więc często fryzury, desenie, krój 
kimon, parasolki, sposoby upiekszania 
twarzy, a nawet sandały, z zachowaniem, 
oczywiście, tradycyjnych cech. . 

Przedewszystkiem należy zwrócić uwa- 
ge, ze po wojnie światowej przyjął się 
tam w pewnych sferach ludności strój eu- 
ropejski. Nie spowodowała tego eman- 
cypacja, lecz kryzys gospodarczy, który 
nie oszczędza i Japonji. Kostjumy więc 
zachodnie noszone są przez studentki, ro- 
botnice, biuralistki, które nie mają czasu 
ani pieniędzy, by stroić się, zadowalają 


się zwykłym towarem, importowanym 


CZARNE KIMONO 


MODNISIA Z TOKIO 

z Ameryki. W domu jednak każda Ja- 

ponka przebiera się w strój narodowy. 

Ogół zaś kobiet nie rozstaje się z kimo- 
nem nawet na ulicy i w podróży, 

Zaznaczę przy tej sposobności, że 


„ki-mono'* (ki—wdziewać, mono— rzecz), 
oznacza wogóle wszelką odzież, lecz tyl- 
ko japońską. Na określenie stroju euro- 
pejskiego używają Japończycy słowa 
„joo-fuku'. Pojęcie kimono obejmuje 
więc zarówno okrycie męskie, (,,monpuku” 
lub  „haori-hakama'), jak i -żeńskie 
(„moncuki* czy „siro-eri moncuki*), Strój 
kobiet jest nazywany zwykle „sammaj- 
gasane’ — potrójny ubiór, gdyż składa 
się właściwie z trzech szat: spodnia jest 
biała, jako symbol czystości; na nią 
wdziewa się czerwoną lub różnobarwną, 
trzecia, a więc wierzchnia, jest czarna i 
oznacza dostojnosé. Na niej wymalowa- 
ne są herby rodzinne. Kimono takie no- 
szą kobiety starsze i zamężne w czasie 


przyjęć i uroczystości rodzinnych. Zwy- 


kle zaś u wszystkich kobiet wierzchnią 


szatę stanowi kimono barwne, niekiedy, 


głównie ze względu na hafty, oceniane na 
setki, a nawet tysiące jenów (jen — 4.50 
zł), Deszczową lub zimową porą noszą 
mężczyźni i kobiety zarzutke — „haori' 
— o barwach ciemnych. 


Młode kobiety noszą modne kimona ze 
złotej krepy, t. zw. „kinsia-cirimen ', Weł- 
ny nosi się na wiosnę i w jesieni, Lekko 
wzorzyste, są one odbiciem zamiłowania 
Japonek do barw pastelowych, Miłą 
ozdobą są han-eri, kołnierze, odpowiada- 
jące często barwie i wzorom kimona, Za 
najmodniejsze uchodzą jasne ,,han-eri’’ ze 
srebrnej lamy. 


ELEGANTKI JAPOŃSKIE NA SPACERZE 
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STRÓJ DOMOWY 


Nieodzownem uzupełnieniem stroju Ja- 
ponki jest „obi“ — pas, którego umiejęt- 
ne zawiązanie przysparza niemało kłopo- 
tu młodej strojnisi. Ten, który zwykle 
podziwiamy na zdjęciach, nazywa się 
właściwie „hiro-obi*. Pod spodem pier- 
wszą szatę z ,sammaj-śasane' podtrzy- 


muje ,,hoso-obi’, wąski pasek, drugą 
zaś  „kosi-obi' (kosi — biodro), rodzaj 
sznura barwy kimona. Najmodniejsze 


pasy są z „habutaje”, tkaniny z Hakata, 
znanej ze swej miękkości, oraz pasy z fu- 
turystycznemi malowidłami lub bogato 
haftowane. Wydatki na pasy stanowią 
nieraz pokaźną rubrykę w rozchodach 
pięknej pani japońskiej. 

Dość dużym zmianom ulegają od kilku 
lat fryzury, Młode Japonki chętnie roz- 
stały się ze starym sposobem czesania 
t. zw. „maru-mage' (okrągły splot, który 
wymaga dużeśo podkładu na przodzie, by 
fryzura była wysoko upieta). Ponieważ 
uczesanie na sposób ,,marumage' kosztu- 
je sporo trudu i czasu, przeto Japonki w 
czasie poobiedniej drzemki, a niektóre na- 
wet w nocy, zmuszone są trzymać głowę 
na podstawce, podpierającej kark. Po- 
zycja to niezbyt wygodna, lecz czego nie 
czyni się dla mody? 

Dla podtrzymania tej. kunsztownie 
upiętej fryzury Japonki używają specjal- 
nych grzebieni i szpilek t. zw. „kogaj'' 
i „negake'. Ozdobne, małe przepinki, no- 
szone w pierwszych latach po wojnie, za- 
stąpiono obecnie wielkiemi agrafkami. 


Młode kobiety i dziewczynki czeszą się 
przeważnie po europejsku. Do niedawna 
jeszcze stosowano fryzurę „Hisasiśami', 
zaczesując włosy wprost do tyłu i upina- 
jąc je następnie w warkocz. Ostatnio 
stosuje się przedział na środku, lub z bo- 
ku. Na karku włósy zwija się w niski ru- 


lon. Również europejska fryzura wymaga 


pewnych ozdób, 


W jesieni i na wiosnę Japonka owija 
głowę szalem jedwabnym. W zimie mod- 


ne są szale pluszowe albo wełniane. Obec- 
nie nosi się szale krótsze, niż w poprzed- 
nich latach, ale proporcjonalnie do ni- 
skiego wzrostu Japonek i tak są stanow- 
czo za długie. 


Parasol — „kasa“ jest niezbędnem do- 
pełnieniem tualety na ulicę. Najmodniej- 
sze są z czarnej koronki zewnątrz i z tłem 
srebrnem na wewnętrznej stronie. Rączki 
proste, sześciokątne albo okrągłe, nie 
zgięte jak dawniej, lecz zaopatrzone cien- 
kim rzemykiem. W Kjoto gejsze posłu- 
guja się jeszcze wzorzystemi parasolkami 
z oliwionego papieru, przyczem za modną 
barwę uchodzi odcień wiśniowy. 

Ręczne torebki są w Japonji naśladow- 
nictwem Zachodu. Skórkowe 
czarne albo czerwone i to wyłącznie w zi- 
mie, W innych trzech porach roku Ja- 
ponki używają torebek szmuklerskich, wy- 
szywanych paciorkami lub ozdobionych 


nosi się 


chińskiemi wzorami. 


Nie zmieniają się tylko skarpetki „tabi” 
z jednym palcem, zapinane na specjalne 
klamerki na zewnątrz, zaopatrzone w sil- 
ną podeszwę z materjału, by można było 
chodzić po matach w domu. 


Prowincja wzoruje się w modzie na 
miastach: Tokjo i Osaka, które rywalizu- 
ją pod tym względem. Przed wojną bez- 
apelacyjnie prym dzierżyło Tokjo, jako 
stolica i miasto o największej liczbie mie- 
szkańców. Kjoto było wzorem starodaw- 
nych strojów i fryzur. Po wojnie świato- 
wej, a zwłaszcza po trzęsieniu ziemi w 


1923 r. japoński Manchester-Osaka stał 
się najludniejszem z pośród miast japoń- 
skich. (2.408.800 mieszkańców). 

Słusznie też chce uchodzić za arbitra 


elegantiarum. 
Wzory mody sa w obydwu miastach 
jednakowe, lecz barwy różne. Tokijki 


hołdują kwiatom i ich naturalnym odcie- 
niom; w Osaka nie jest to przykazaniem. 
Strojnisie z Osaka uważają modę tokij- 
ską za starą i stereotypową, Tokijki zaś 
twierdzą, że wzory z Osaka nie są gu- 
stowne i wykazują brak indywidualności. 


Tokijkę — charakteryzuje wyczucie ele- 
gancji, podczas gdy w Osaka można za- 
uważyć przejaskrawienie szyku. Moda 


zmienia się częściej w Osaka, niż w To- 
kjo. Walka o prymat w modzie zakończy 
się, według ostatnich przejawów, zwycię- 
stwem Tokijki, która nie poddaje się 
wszystkim kaprysom pani-mody, édyz sa- 
ma jest kapryśna, a właściwie — określ- 
my to delikatniej — wybredna. 


Mieczysław Babiński: 
1443460044040064060600040406000060600060006 
Hallo boys! — Hallo chłopaki! 


Wezwanie do polskich spor- 


towców z dalekiej Ameryki 
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EDWARD RAN, WARSZAWIANIN, 
znany z ringów bokserskich w stolicy, któ- 
ry znakomitemi walkami zyskał w roku 
ubiegłym wielką popularność w Ameryce, 
a przez swe ostatnie zwycięstwo nad 
chlubą Europy, Czechem Nekolnym, zna- 
lazł się w rzędzie najlepszych bokserów 
świata, nadsyła nam z Ameryki niniejszą 
fotografję, na której pod adresem pol- 
skich kolegów-sportowców napisał: 

„Hallo Boys! Cukier jest doskonałym 
środkiem odżywczym i mogę go polecić 


każdemu bokserowi . 


VELJKO PETROVIĆ 


POKUSA 


Gdy zostali sami, prezes blady, opano- 
wujący z trudem wzruszenie, wskazał rę- 
ką skórzany fotel: 

— Proszę, siadaj! 

Po dławiącej pauzie, wydającej się nie- 
zwykle długą, prezes sądu zaczął: 

— Więc. cóż takiego ? : 

Adwokat obie drżące ręce położył na 
ramionach swego przyjaciela, spojrzał mu 
w twarz oczyma pełnemi łez: 

— Bogdanie!.. Daruj, jest to dla mnie 
najcięższa chwila w życiu!.. Proszę cię, 
byś mnie nie zrozumiał fałszywie, przy- 
chodzę do ciebie, jak kolega i przyjaciel, 
nawet więcej, niż brat rodzony, jako twój 
największy czciciel w imieniu wszystkich 
tych, którzy cię szczerze szanują i kocha- 
ją.. Wybacz, że odważamy się mieszać 
w twoje osobiste sprawy, wybacz, ale su- 
mienie i miłość przyjacielska zmuszają do 
tego. I na mnie padł los, jako na naj- 
bliższego towarzysza lat dziecinnych, po- 
rozmawiania z tobą. Jeśli to dla ciebie 
niemiłe, jeślibym cię miał tem urazić, to 
nawet nie zacznę, odejdę, chociaż jestem 
przekonany, że nasza rozmowa byłaby 
w interesie i twoim i ogólnym... 

Bogdan Kaczański, który zaraz odgadł, 
o co idzie i który zebrał całą męską siłę, 
by wytrzymać owo nieuniknione starcie, 
powstał i wzruszony cierpieniem kolegi, 
uścisnął jeśo rękę: 

— Duszanie, nie wątpię w twoje dobre 
i czyste zamiary. Powinniśmy sobie dać 
wyjaśnienie i zrozumieć się. Siądźmy. 

Adwokat spojrzał teraz prosto w oczy 
przyjaciela; wzruszyła go beznadziejna, 
zrezygnowana, fatalistyczna rozpacz, któ- 
ra mroczyła jego spojrzenie. Więc raczej 
jak spowiednik zaczął pewniejszym gło- 
sem; 

— Widzisz, Bogdanie, jesteś prezesem 
sądu w czterdziestym piątym roku życia. 
W całej monarchji jest was Serbów na 
takiem stanowisku czterech, pięciu. Do- 
szedłeś tak wysoko mimo, że jesteś Ser- 
bem, bo znany jesteś jako świetny praw- 
nik, charakter katoński człowiek prawy 
i poważny. Wszyscy cię szanują, a my, 
Serbowie, dumni jesteśmy z ciebie. I je- 
śli się pozbędziesz tej przykrej sprawy, 
przejdziesz napewno do  Apelacji, a 
wkońcu do Kasacji. Wy, wielcy prawni- 
cy i sędziowie, chociaż stoicie na uboczu 
naszego życia narodowego jednak samem 
zajmowaniem tych stanowisk pełnicie do- 
broczynną misję wobec naszego ludu. 
I oto, głównie z tego powodu przyszedłem 
do ciebie, by apelować do twego rozsąd- 
ku, by cię prosić, abyś położył koniec tej 
niemiłej sytuacji, w którą wpadłeś, Sam 
widzisz swoje dzisiejsze niemożliwe po- 
łożenie. Uciekasz od ludzi, porzucites 
swoje dotychczasowe towarzystwo, przy- 
jaciół — toć przecież już trzy miesiące 


nie widzieliśmy się z sobą! — izolowałeś . 


się, poszedłeś mrocznym wąwozem, wdół; 
wiesz, że spadasz — to widać po twej 
wymęczonej twarzy. Niktby nie poznał 
dawnego Bogdana. I poco to, dla czego? 
dla kogo? Dla jakiej osoby poświęcasz 
swoje stanowisko w społeczeństwie, kar- 
jerę, spokój duchowy, swoje zdrowie i 
dobrą opinję? Wybacz, Bogdanie, jeślim 
już zaczął, będę mówił otwarcie! Niktby 
nie mógł wziąć za złe, że to biedna dzie- 
wczyna, że jest cudzoziemką, że jest mar- 
nego pochodzenia, że jest kasjerką w ka- 
wiarni! — Rzućmy zasłonę na jej prze- 
szłość, ale ona swojem zachowaniem, swo- 
jem życiem dzisiejszem. nie zasługuje, byś 
się z nią wiązał. Wiesz i sam, poco ci 
mam mówić, jak jest znana wśród mło- 


dzieży, Myśmy w pierwszej chwili my- 
śleli, że to jakiś przemijający stosunek, 
chociaż dziwiliśmy się od początku, bo 
byłeś zawsze pod tym względem bardzo 
powściągliwy, dumny. I mnie najbardziej 
boli właśnie to, że — jak słyszę — wo- 
bec niej pozostałeś dżentelmenem, na co 
ona nie zasługuje, i że zachowując się 
wobec niej z atencją, stałeś się śmiesz- 
nym w oczach ludzi, zwłaszcza owych 
żółtodziobów, a w jej oczach napewno. 
Zastanów się, Bogdanie, ta kobieta cię 
eksploatuje! Wyzyskuje namiętności doj- 
rzałeśo i niewyszumiałeśo człowieka, nad- 
używa twoich szlachetnych uczuć, Ze- 
rwij, zerwij z nią, my ci pomożemy, ratuj 
swe piękne życie! Nie będzie to żadną 
infamją, tylko naturalną samoobroną... 

-- Nie możesz! Dobrze; to ją zatrzy- 
maj jako metresę. Ułóż spotkania w ja- 
kiejś innej miejscowości, gdzie cię nie 
znają. Ale, na Boga miłego, trzymaj ją 
zdala od swojego domu i nie bierz z nią 
ślubu, bo to okropne. Ty już toniesz, za- 
dłużasz się, pijesz wódkę, jesteś wyni- 
szczony, zaniedbujesz urząd, to się tra- 
Sicznie skończy. Bogdanie, zaklinam cię, 
bądź mężczyzną, walnij siekierą, utnij 
gałęź, która zgnila. Spójrz mi w oczy, 
daj rękę, przyrzeknij, że będziesz męż- 
czyzną!... 

Bogdan Kaczański podniósł powoli 
bladą i spoconą twarz, ścisnął kurczowo 
szpiczastą, nieuporządkowaną brodę, wy- 
rwał kilka siwych włosów i w zaciśniętej 
pięści podsunął je pod nos swojemu przy- 
jacielowi. 

— Patrz! Posiwiałem od tego w ostat- 
nich dniach. Wiem dobrze o tem wszyst- 
kiem! — ale wszystko daremnie. Nie 
mogę bez niej, nie mogę! Widzę, że mnie 
oszukuje, widzę, dokąd to prowadzi, ale 
nie mogę bez niej, Próbowałem już, ale 
nie idzie. Wszystko napróżno! 

Przyjaciel skoczył, jakby go kula ugo- 
dziła i poczuł, że wypadła mu wszelka 
broń, jak rannemu żołnierzowi. ; 

— I cóżeś znalazł w niej takiego, nie- 
szczęsny Bogdanie! 

Prezes spochmurniał, poczem twarz 
wykrzywiła mu się w smutny uśmiech. 

— Słuchaj, jak człowiek jest biedny i 
nędzny!.. Ciężko mi to przychodzi, ale 
muszę zacząć od początku. Wiesz, że 
przed dwudziestu laty, dokładnie w ty- 
siąc ośmset dziewięćdziesiątym czwartym 
roku, wyjechałem po złożeniu egzaminów 
do Bośni. Byłem biedny, a tam potrze- 
bowali prawników Słowian i dawali więk- 
szą płacę. Prócz tego chciałem poznać 
ten romantyczny kraj. I nie omyliłem 
się. Ten rok, który tam przeżyłem, jest 
najpiękniejszym w mojem życiu. Mnie, 
człowieka z równin, podbił już sam ten 
górzysty kraj, a jako mieszkańca Woje- 
wodziny +), oczarowało mnie owo orjen- 
talne życie, W rzeczywistości nie zdąży- 
łem nawet jeszcze wejść w to życie, a już 
musiałem odejść stamtąd. Ledwo zaczą- 
łem obserwować. 
mam oczy tej bośniackiej pstrokacizny. 
Zamieszkałem w prawdziwym tureckim 
domu pewnej biednej wdowy, w górze na 
Logawinie i musiałem codziennie prze- 
chodzić wąskiemi i krętemi uliczkami do 
sądu okręgowego. Kolegami moimi byli 
sami tylko Polacy Czesi, Słoweńcy, 
Serba lub Chorwata ani jednego. U mo- 
jej gospodyni zbierały się same hanumy *) 


1) Kraj przed wojną należący do Wę- 
gier, zaludniony w XVI — XVIII wieku 
przez uciekinierów serbskich z pod pano- 
wania tureckiego, położony na północ od 
Dunaju. Dzisiaj stanowi część Jugosławii 
— banowinę dunajską z miastami Nowy- 
Sad, Karłowice, Subotica, 

>) hanuma — starsza kobieta turecka 
(przyp. tt). 
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I dziś jeszcze pełne. 


i w ten sposób, będąc z natury nieśmia- 
łym i zamkniętym w sobie, nie znala- 
złem żadnego towarzystwa między do- 
mownikami. Zresztą nie odczuwałem po- 
trzeby szukania towarzystwa. Pracowa- 
łem dużo, a cały wolny czas spędzałem 
na czytaniu i przechadzkach po mieście 
i okolicy. Jadałem w jednej małej re- 
stauracji jakiegoś zezowatego Friedricha, 
pewno pierwszej w Sarajewie restauracji, 
prowadzonej na sposób zachodnio-euro- 
pejski, — z kilku kolegami, którzy się 
czuli jeszcze bardziej obcymi w tem mie- 
Scie. W ulicy, gdzie mieszkałem, był tyl- 
ko jeden serbski dom między muzułmań- 
skiemi murami i kratami; poznałem to po 
oknach i po jednej dziewczynie, którą zaraz 
w pierwszych dniach zauważyłem, idąc 
i wracając z biura. Zastawałem ją pra- 
wie stale przy oknie, nachyloną nad kro- | 
sieńkami. Mało ludzi przechodziło tą 
ulicą, ona też nie dla nich tu siadywała. 
Dom był na zakręcie, więc musiała już 
zdaleka słyszeć moje kroki i przywyknąć 
do nich w pewnych porach dnia ja zno- 
wu oczekiwałem stale, że przechodząc, 
zobaczę ją. Między pustemi, odartemi 
murami była dla meich oczu jakąś świe- 
żą przystanią. Spoglądałem na nią z pod 
oka i zauważyłem, że od czasu, gdy oczy 
nasze raz się spotkały, przemocą zatrzy- 
muje spojrzenie na swoich spracowa- 
nych palcach. Długo nie wiedziałem, kim 
jest i czyją jest, obserwowałem ją i strze- 
śłem -jakby jakiejś drogiej tajemnicy. 
Wkońcu przywykłem nawet do niej, po- 
cząłem się nią interesować. Powsciagli- 
wie, ale dłużej zacząłem się jej przypa- 
trywać. Miała ciężkie, czarne loki koło 
czerwonego feziku z jedwabnym kutasi- 
kiem, szeroko podwiniętym we włosy, 
okrągłą, pulchną twarz z długiemi rzęsa- 
mi i delikatnym noskiem i pełnemi, po- 
żądliwemi ustami, a na sobie stale błękit- 
ny staniczek ze srebrnem obszyciem, Mi- 
jały miesiące, a nie widziałem jej nigdy 
ani na ulicy, ani w bramie, jak inne dzie- 
wczyny. Wyimaśinowałem sobie, że jest 
ułomna i to mnie napełniło względem 
niej jakąś sentymentalną litością. Po- 
cząłem wymyślać sobie całe romanse o 
tem, jak to ona musi być głębokiego, so- 
lidnego charakteru, jakby to umiała być 
i szczęśliwa i wdzięczna, gdyby ją ktoś, 
mimo jej kalectwa, pokochał; wymyśla- 
łem całe historje i sceny poznania się 
z nią i tak się rozmarzałem, że oczeki- 
wałem na pewniaka, iż się rzeczywiście 
przydarzy jakaś taka półromantyczna 
sposobność. Myślałem nieustannie o niej, 
zżyłem się z nią, w tem obcem mieście 
ona jedna stała się dla mnie bliską istotą. 

Brama jej była stale zamknięta. Raz 
czy dwa razy widziałem jakąś starą ko- 
bietę, wchodzącą do domu, a zresztą ni- 


kogo. Kusilo mię, by zapytać moją go- 
spodynię, ale powstrzymywałem się, ocze- 
kując ciągle czegoś, co nas zapozna 
-z sobą. 


Minęło pół roku, gdy przechodząc pew- 
nego razu, zobaczyłem, że brama jest 
otwarta, Podszedłem i zatrzymałem się. 
Odrazu zobaczyłem ją. Siedziała pod 
ścianą, a gdy mnie spostrzegła, wstała 
i pobiegła na drewniane schody. Wy- 
dało mi się, że zbladła i że rzuciła mi 
bojaźliwy uśmiech, jakby biały kwiat. 
Serce mi zabiło. Pośpieszyłem i zajrza- 
łem w okna. Zobaczyłem tylko jej gło- 
wę w głębi pokoju, trzymała rękę na 
ustach i brodzie... Oczy zaświeciły mi 
od czarnego blasku jej oczu; zdjąłem ka- 
pelusz i odszedłem szepcząc w duchu: — 
ja ją kocham, ja ja kocham!... 

Więc nie jest kulawą, zna mnie i czu- 
je moją miłość. 

Gospodyni była zaskoczona, gdy przy- 
szedłem do niej i spytałem o dziewczynę. 


— ..Dobra dziewczyna, biedaczka!... 
Zacna rodzina, ojciec umarł, jedynaczka 
u matki, jej jest ten dom, a będzie mia- 
ła i innego majątku i poborów... 

— To dlaczegoż biedaczka ? 

— A tak. 

— (o? Może ją porzucił narzeczony? 

— Nie.. To porządna dziewczyna, 

biedaczka! 

= Pewnie w rodzinie jest coś w niepo- 
rządku — pomyślałem. — Stare Sarajew- 
ki znają się ale co mnie to obchodzi! 
Wstydziłem się dalej wypytywać; a po- 
nieważ gospodyni sama nie ofiarowała mi 
się, że nas zapozna, postanowiłem cze- 
kać, a w ostatecznym razie uciec się do 
starych, wypróbowanych sposobów rzuca- 
nia liścików przez okno. Umie chyba czy- 
tać. 


Przez jakiś czas nie pokazywała się . 


w oknie, Przystawałem już, podnosiłem 
się na palcach, a później dowiedziałem 
się, że podpatrywała mnie z boku, Ale 
gdy po pewnym czasie pojawiła się zno- 
wu w oknie, zaskoczyła mnie swoim no- 
wym wyrazem, zwróciła ku mnie naraz, 
jakby po wewnętrznej walce, całą swoją 
bladą twarz niby ze starej kości słonio- 
wej i patrzyła prosto w oczy. Stałem 
zdrętwiały, bez tchu i ze zmrożoną krwią. 
W jei spojrzeniu była i miłość i dziew- 
częca czułość i jakieś surowe, rozpaczne 
pytanie i zaklinanie, bym odszedł i nie 
wracal więcej. Gdym przyszedł do sie- 
bie, zdjąłem kapelusz i ukłoniłem się 
z zamiarem podejścia, by coś powiedzieć 
— jedno tylko słowo. Podniosła się na- 
gle i uciekła. 

Zaraz, jeszcze pod wpływem wzrusze- 
nia napisałem list ze ją kocham i prag- 
nę z nią pomówić, a ona niechaj mi od- 
powie: gdzie? — bo dla mnie jest to 
wszystko jedno, w jej domu, czy gdzie- 
kolwiekindziej. 

Trzykrotnie przechodzitem tam i zpo- 
wrotem pod jej oknami, wyciagajac i cho- 
wajac zpowrotem do kieszeni list, póki 
sie nie ukazala w bramie. Blada i drza- 
ca, nie patrzac nawet na mnie, wziela list 
i gdy szeptałem: — Przepraszam, proszę 
mi odpowiedzieć, bardzo proszę! — po- 
patrzyła na mnie swojem goracem. czar- 
nem spojrzeniem i zamknęła bramę. 

Nazajutrz, o tym samym czasie; wyszła 
znowu, ale tylko poto, by mi stłumio- 
nym głosem powiedzieć: 

— Przyjdź w piątek, o akszamie *), tu- 
taj! Będę czekać na ciebie! 

Jak wszyscy inni młodzi, tak i myśmy 
rozmawiali po raz pierwszy, ona o krok 
za bramą, ja przed bramą; wyciagamy 
słowy ku małemu otworowi i patrzymy 
na siebie: ona już wiedziała ze jestem 
Serbem, gdzie pracuję i gdzie mieszkam, 
wszystko. Mówiła to śmiejąc się, rumie- 
niąc, blednąc i rzadko podnosząc oczy. 
Nie pytała, dlaczego właśnie ją pokocha- 
łem, mając tyle naokoło pięknych „Szwa- 
bic", pytała mię tylko jedynie i nieustan- 
nie: — Czy ja ją rzeczywiście kocham i 
czy moja miłość jest mocna? — Mężczy- 
zna, nawet najoschlejszy prawnik, gdy ma 
dwadzieścia pięć lat i gdy kocha, staje się 
poeta i to wschodnim poetą, Tak więc 
deklamowałem jej, śpiewałem o swojej 
miłości, a ona chłonęła moje słowa, pło- 
neta i znowu bladła, gryzła wargi i ścią- 
gala brwi. Na moje ciągłe naleganie: — 
czy i ona mnie kocha? — dopiero na sa- 
mym końcu westchnęła głęboko, jakgdy- 
by przyznanie oderwać się jej miało 
z kawałkiem żywego serca, kiwnęła gło- 
wą i zamknęła brame... ; 

Nie chciała w żaden sposób, byśmy 
rozmawiali przez okno, Musiałem czekać 


°) akszam — u Turków jedna z mo- 
dlitw po zachodzie słońca, (przyp. tł). 


znowu drugiego piątku. Żądała znowu, 
bym ją zapewniał o swojej miłości, twarz 
jej znowu się mieniła i przelewała w bło- 
gości i w strachu, a gdy wkońcu zapro- 
ponowalem jej, byśmy zaraz z miejsca 
poszli do matki, byśmy się zaraz zarę- 
czyli, zbladła śmiertelnie, spojrzała na 
mnie bojaźliwie, zakryła twarz rękoma i 
usunęła mi się na piersi. Wierzaj, ta 
upragniona wielka chwila spadła na mnie 
wówczas ciężko, jak kajdany. Uczucie 
jakiegoś zdradliwego lęku przeniknęło mo- 
je szczęście, 

Ona podniosła twarz, pełną szczęścia 
i spojrzała na mnie, jakby umierała: 

— Ty mię kochasz. Przyjdziesz do 
mnie, do domu, gdy ci dam znać; zoba- 
czę, czy mnie bardzo kochasz! 

Minęły ze dwa tygodnie, lecz ona sie 
nie pokazywała, Wkońcu wszedłem do 
domu, Jakaś staruszka powiedziała mi, 
że pojechała na wieś i wnet wróci. Bez 
wątpienia chce moją miłość wystawić na 
próbę. Wróciła dopiero po sześciu ty- 
godniach. Wszedłem zaraz do domu, 
matka przywitała mnie słowem „synku!“ 
— i wyszła w pole, a ona padła w moje 
ramiona i rozpłakała się, 

Nie mogę ci odtworzyć ani jej słów, 
ani całej sceny z wszelką dokładnością. 
Powiem ci tylko tyle: Gdy podniosła 
głowę i otarła oczy, zobaczyłem, że spo- 
chmurniała, pociemniala, postarzala się. 
Zdecydowana i na pozór spokojna, ujęła 
mnie za obie ręce i spojrzała na mnie 
z taką miłością, jak nigdy żadna kobie- 
ta na mnie nie patrzyła. Poczem posa- 
dziła mnie na sofie obok siebie i puści- 
wszy moje ręce, skupiła się, skurczyła 
się, jakby chciała zniknąć, I powiedzia- 
ła mi: 

— Ty mnie kochasz, chcesz mnie wziąć 
za żonę, ale i ja ciebie kocham całą mo- 
ją duszą; nie mogę być niczyja, tylko two- 
ja, jeśli mnie twoja miłość może pod- 
nieść, Ty jesteś dla mnie wszystkiem, 
ty jesteś moim panem i sędzią, ty mnie 
sądź! 

I wtedy opowiedziała bez powściągli- 
wości, bez kołowania, patrząc mt prosto 
w źrenice, jak przed ośmiu laty rodzina 
ich urządziła przejażdżkę do źródeł Bo- 


sny; — miała wtedy niecałe lat czterna- 
ście, a Zlatka, stryjeczna jej siostra, 
piętnaście — i jak ich wśród wesołej za- 


bawy, po kilimach, poduszkach i chuś- 
tawkach, naraz otoczyli i napadli jacyś 
Turcy, powiązali i tu, na oczach wszyst- 
kich, zśwałcili kobiety i dziewczyny, i 
matkę i ją. Ojcu zaraz pękło serce, — 
„a my zostałyśmy — takie! Ja nic nie 
jestem winna, Bóg mi świadkiem, niśdy 
dotąd nikogo w sercu nie nosiłam prócz 
ciebie. Ja nie winna, jak ci życia prag- 
nę, — czy możesz mnie „kochać taka?” 

Możesz sobie wyobrazić, jak mi było 
w tej chwili? Zdawało mi się, że spa- 
dłem z jakiejś wieży z pod gwiazd i roz- 
biłem się na cząstki, że się we mnie coś 
zerwało i zwaliło, że upadłem w jakąś 
przestrzeń bez powietrza, bez światła i 
bez mroku, czułem, że stoczyłem się w sa- 
mego siebie. Ona spostrzegła zaraz, co 
się we mnie dzieje i w rozpaczy swojej 
przyciskała się do mnie załamywała rę- 
ce i zaklinała: 

— Nieprawdaż, przecież nic nie je- 
stem winna? Kocham cię całem mojem 
sercem, całą moją dziewczęcą duszą! Czy 
możesz mnie kochać, powiedz, przecież 
nic nie jestem winna!... 


Rozum mój wszystko potwierdzał, wię- 
cej nawet, nakazywał mi upaść przed nią 
na kolana, jak przed męczennicą i świę- 
ta. Rozumiałem, że jeśli tego nie uczy- 
nię, to jestem podłym barbarzyńcą nic 
nie lepszym od owego Turka, ale serce 
skurczyło mi się, jak grudka Sniegu w 
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garści i nie mogłem odwzajemnić jej na- 
miętnych uścisków. Ona, która ciągle 
dotąd nieustannie patrzyła mi w oczy, 
spuściła wzrok, odsunęła się, opadła i 
wybuchnela płaczem, Karcac się i plu- 
jąc sobie w twarz, podniosłem się wkoń- 
cu, ująłem ją za drgające ramiona 1 po- 
całowałem jej włosy: 

— Despo, to tak niespodzianie przy- 
szło na mnie, że nie mogę jeszcze zebrać 


myśli. Wybacz. Przecież nic nie jesteś 
winna. Jeszcze więcej cię szanuję 1 — 
kocham. Ale... ale, proszę cię, to są 


ciężkie sprawy, wszystko się we mnie po- 
mieszało, i zło i dobro, pozwól mi, niech 
się odsunę, niech sie wybadam. Oto, 
uczciwie chcę ci powiedzieć, chcę się wy- 
próbować, chcę się przekonać o sobie... o 
sobie; o, nie o tobie, tyś jest czysta 1 
święta!... 

— Wiedziałam o tem, idź, więcej już 
nie wrócisz. k 

Gdym wyszedł, usłyszałem, jak jęknę- 
ła: — mamo, mamo! — zatrzymałem się 
na chwilę, poczem pobiegłem w pole. 


I nie wróciłem... Byłem nędznikiem, 
barbarzyńcą gadem, uciekłem. Ona nie 
byłaby mogła znieść litości, a moja na- 
miętność umarła we mnie. Nie mógłbym 
patrzeć na nią, żeby w jej przerażonem 
oku nie zobaczyć cienia zapienionego 
Turka i na jej skórze odcisków jego or- 
dynarnych palców. Ona nie była winna; 
ale czy ja byłem winien, czy też moi 
dziadowie, którzy zatruli mi krew prze- 
sądami? 

Tymczasem wlokłem ślad jej nieszczę- 
ścia, które się stało naszem nieszczę- 
ściem, wszędzie,- gdziekolwiek się znala- 
złem, Nie było chwili w mojem życiu, że- 
bym nie czuł żywej rany w duszy z po- 
wodu niej, żebym nie przeklinał samego 
siebie, Ale jest coś, co jest silniejsze ode- 
mnie i od mego rozumu i od mojego po- 
czucia moralności i od mojego sumienia! 

„I tak przeżyłem owe całe dwadzieś- 
cia lat. Aż do czasu, póki po owym mi- 
nisterjalnym bankiecie nie wpadłem do 
tej nocnej kawiarni. Zaraz przy wejściu, 
ode drzwi, zobaczyłem swoje przeznacze- 
nie, siedzące w dusznym, wstrętnym lo- 
kalu. To nie było podobieństwo, to by- 
ła najdziwniejsza tożsamość, W pier- 
wszej chwili pomyślałem, że to jest ona. 
Chciałem uciec, ale sumienie pchnęło mnie 
do niej! Dziw! Nie ona, a jednak nie 
tylko rysy, ale i głos i ruchy, wszystko 
to samo, Tylko, że tamta była nieszczę- 
śliwą Bośniaczką, a ta zepsutą Niemką. 

I od tej nocy jestem przykuty do niej. 
Nie mogę bez niej. Nie umiem ci powie- 
dzieć, co to jest? Czy nieustannie chcę 
w niej widzieć, szukam, wywołuję inną 
istotę? Czy w jej cudnem, grzesznem 
ciele, w tym boskim tworze z błota, na 
tym skalanym gościńcu, przez który prze- 
chodzi pijany tłum, czekam, by zakwitła 
owa złamana lilja? Czy ja tu, teraz, wy- 
śmiewany, poniżony i uwałany w tem roz- 
pustnem łonie, należącem do każdego, od- 
pokutowuję swą dawną zbrodnię? Czy 
poprostu ja, wyniosły, nieustępliwy i bez- 
kompromisowy sędzia cudzych sumień, 
słabych i potykajacych się istot, natrafi- 
łem na swoją pokusę, na tę epidermę i 
na tę masę nagromadzonego tłuszczu, mię- 
siwa i gruczołów, od której danemu ty- 
powi muszą się najeżyć, upić, zaślepnąć 
i zagłuchnąć zmysty!.. ...Przyjacielu, po- 
wiem ci jeno, niech cię śmierć pochwyci 
wcześniej, nim natrafisz na swoją poku- 
sę. A mnie pozestaw, niech się udławię 
w swem błocie!... i 
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Instytut radowy im. Marji Skłodowskiej - Curie 


Jedną z najstraszliwszych chorób, gne- 
biących ludzkość, jest rak. Setki lat wie- 
dza medyczna była bezsilna wobec tego 
nowotworu, powolnie i gruntownie ni- 
szczącego organizmy. Dopiero odkrycie 
radu, dokonane przez znakomitą naszą ro- 
daczkę, Marję Skłodowską-Curie, dało le- 
karzom skuteczną broń, oraz nadzieję, że 
z czasem, przy udoskonaleniu terapji ra- 
dowej — rak będzie można zaliczyć do 
chorób uleczalnych, 


Jednakże sam rad jest pierwiastkiem 
bardzo kosztownym, a leczenie nim wy- 
maga specjalnych urządzeń. Należało 
więc stworzyć Instytut Radowy, aby sku- 
tecznie zwalczać chorobę, na którą w Pol- 
sce cierpi około 90.000 osób, a umiera rok 
rocznie 30,000. Inicjatorka tej zbawczej 
lecznicy jest sama wynalazczyni radu. 
Pod jej protektoratem powstało w War- 
szawie w r. 1921 „Towarzystwo Instytutu 
Radowego im. Marji Skłodowskiej”, które, 
otrzymawszy od rządu obszerny plac przy 
ul. Wawelskiej 15, po kilku latach przy- 
stąpiło do budowy instytucji, Fundusze 
zbierano drogą ofiar prywątnych, oraz 
subsydjów od rządu, samorządów i insty- 
tucyj różnych. Dzięki energji komitetu 
budowy zgromadzono 1.850.000 zł, pod- 
czas gdy na całkowite ukończenie potrze- 
ba było 2,250,000 zł, 


Obecnie Instytut, którego nieoficjalne 
otwarcie nastąpi 11 b. m., obejmuje kom- 
pleks budynków, na który składają się: 
trzypiętrowa lecznica, szpital i przychod- 
nia, pawilon Róntgena, pawilon radu, pa- 
wilon pracowni naukowych i wreszcie mie- 
szkania pracowników. W szpitalu odby- 
wać się będzie badanie chorych, leczenie 
wszelkiemi metodami, nie wyłączając chi- 
rurgji, jak również studja naukowe nad 
samą chorobą. Obliczony jest na 62 łóż- 
ka, a z pomocy lekarskiej korzystać będą 
mogli wszyscy chorzy, bez względu na stan 
majątkowy. 


W oddziale roéntgenowskim znajdują 


się dwa wspaniałe aparaty róntgenowskie 
do głębokiej terapji o sile ćwierć miljo- 
na volt każdy, łącznej wartości ponad 
400.000 zł., ufundowane dzięki hojności 
Banku Polskiego. Dodawać nie potrzeba, 
że zarówno gmach wykonany według pla- 
nów arch. Z, Wóycickiego, szczegóły 
wnętrz p. St Połujana, jak również apa- 
ratura i sprzęt lekarski są ostatnim wy- 
razem techniki, hyśjeny, wygody i nauki. 


Instytut posiada 1 gram radu, wartości 
60.000 dol. (dar p. Skłodowskiej-Curie) 
rozdzielonego w ampułkach i platynowych 
igiełkach, a przechowuje go w specjalnej 
kasie pancernej, w ołowianej kasetce, Jak 
wiadomo, ołów nie przepuszcza promieni 
radowych, bardzo szkodliwych dla osób 
pracujących w pobliżu. Rad zaliczyć moż- 
na do pierwiastków wiecznych. Trzeba 
1700 lat, aby ten gram radu zmniejszył 
się do połowy. Ke 


Dnia 11 b m. nastąpi uruchomienie 
działu medycznego, t. zn. szpitala, leczni- 
cy i przychodni pod kierunkiem dr. Łuka- 
szczyka, który będzie dyrektorem zakła- 
du. Do badań naukowych przyszli pra- 
cownicy kształcą się od szeregu lat w Pa- 
ryżu pod kierunkiem prof. dr. Régauda, 
dyrektora działu lekarskiego Instytutu 
Curie, Również i Marja Skłodowska-Curie 
będzie przyjeżdżać do Polski, aby brać 
udział w pracach naukowych. 


Uroczyste otwarcie Instytutu nastąpi 
w obecności jeśo patronki, prawdopodob- 
nie w kwietniu b.r. po wykończeniu 
wszystkich działów i pawilonów. Preze- 


sem Tow, Instytutu Radowego jest prof. . 


Paszkiewicz, prezesem rady prof. dr, Czu- 
balski, a wiceprezesem prof, S. Pieńkow- 
ski, Ważną, choć ukrytą rolę w tworze- 
niu instytutu odegrała rzadkiej energji i 
zapału d-rowa Bronisława Dłuska, dusza 
i serce całej akcji finansowej i organiza- 
cyjnej. 


Dzięki Instytutowi Polska zajmuje jed- 
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no z powazniejszych miejsc w walce z ra- 
kiem. Tysiącom nieszczęśliwych dana bę- 
dzie możność nietylko poprawy, lecz cał- 
kowitego wyleczenia się z jednej z naj- 
straszniejszych, a tak obecnie rozpo- 
wszechnionych chorób. 


Mets ally. 


Gustaw Le Bon nie żyje 


Znakomity filozof dokonał życia w wie- © 


‘ku sędziwym, Doczekał się blisko 90 lat: 


Zmarł, jak przystało mędrcowi, w pełni 
świadomości, że godzina śmierci nadeszła. 
Drwił z lekarzy, którzy usiłowali go ra- 
tować. Jego zgoła nie przerażała myśl, że 
nadszedł kres wędrówki doczesnej. 

Gustaw Le Bon reprezentował trady- 
cyjny racjonalizm francuski, Nie przeszka- 
dzało mu to chylić głowy przed czynni- 
kiem religijnym (czyli, jak się wyrażał, 
mistycznym). Przyznawał mu wielkie zna- 
czenie, Historja ludzkości wydawała mu 
się nieskończonym łańcuchem kłamstw, 
szaleństw, absurdów. W pozornej pogod- 
ności jego umysłu czaila się głębiej smęt- 
na gorycz. i : 


Głównem jego dziełem jest ,,Psycho- 
logja wychowania”, przełożona na wszyst- 
kie nieomal języki świata, W wielu kra- 
jach dzieło to wpłynęło wydatnie na re- 
formy pedgogiczne. 


Uniwersalnie wykształcony, Le Bon 
rozwijał swoje poglądy z niesłychaną ja- 
snością i zwięzłością: posiadał pierwszo- 
rzędny talent pisarski. W życiu— dalekim 
był od ascetyzmu. Lubił zwłaszcza roz- 
kosze gastronomiczne i wytworne towa- 
rzystwo. Szczególnie bliskie węzły przy- 
jaźni łączyły go z Briandem, Prezydent 
Roosevelt i Mussolini byli jego gorączymi 
wielbicielami. 

Poważny mędrzec interesował się 
wszystkiem, W jego ,,Aksjomatach" znaj- 
dują się takie aforyzmy: 

— Kobieta nie przebaczy mężczyźnie, 
jeśli odgadnie w kwiatach jej słów — jej 
istotną myśl. 


— Kto w szale miłosnym domaga się 


słów, ten zwykle boi się prawdy uczuć, 


— Pragnienie równości ukrywa często 


podświadomą chęć zdobycia podwładnych, 


a pozbycia się — zwierzchności. 


— Naród, uprawiający prawdziwy pa- 
cyfizm, prędko zniknąłby z historji, 


— Ewolucje demokracji prowadzą szyb- 
ko do zbiorowej tyranji, która bywa okrut- 
niejszą od najgorszych despotyzmów. 


— Postępy demokracji nietylko nie 
łagodzą nienawiści międzynarodowych, 
lecz, przeciwnie, wzmagają je coraz sil- 
niej, 

— W obecnem ustosunkowaniu się 
państw wyraz ,,rozbrojenie” jest równo- 
znaczny wyrazowi: niewola, 


gord. 


JOZEF CHMIELINSKI 


50 lat na scenie 


Przy subtelnych, świetnie strojo- 
nych dźwiękach „Fortepianu“ Sza- 
niawskiego, Teatr Narodowy od- 
tańczy w sobotę poloneza, który 
w pierwszej parze poprowadzi z ni- 
gdy nie starzejącą się Melpomeną 
jeden z największych polskich ak- 
torów, Józef Chmieliński, albowiem 
dnia tego święcić będzie uroczy- 
stość pięćdziesięcioletniej pracy 
na scenie, 

„Ej, ty na szybkich latach, gdzie 
pędzisz, Józefie?" Więc. to już 
pięćdziesiąt? Mamma mia! Prze- 
cież mi się wydaje, że tak niedaw- 
no jeszcze wiodłem z Chmielem — 
też w pierwszej parze — bal w pod- 
miejskim szynku we Lwowie, on ja- 
ko kawaler de Grieux, choć psy 
wyły na przedziwną urodę takiego 


kawalera, ja jako Manon Lescaut, . 


z kaczym nosem i trochę łysawa, 
jak kobyła. Były to czasy, kiedy 
ów Chmiel świecił, jako brylant 
w nieporównanym djademie lwow- 


skich aktorów, a to nie było łatwo, 


bo na tej scenie grali wtedy dziś 
już nieżyjący: Kamiński, Roman, 
Fiszer, Żelazowski, Feldman, No- 
wacki, Wostrowski, Gostyńska (ta- 
kiej drugiej nie będzie) i tacy, któ- 
rzy oby żyli lat sto jeden: Solski, 
Wysocka, Bednarzewska, Czapliń- 
ska, Irena Trapszo i wielu innych. 
_Chmielinski gral we Lwowie 
przez lat coś trzydzieści i pięć. 
Księga służbowa jego tak wyśląda: 
narodził się w niebardzo podłem 
mieście, Warszawie w roku 1862, 
czyli dość dawno. Mając lat dwa- 
dzieścia, zwątpił o świecie i o cno- 
cie i wskutek tego wstąpił do tea- 
tru bardzo szanownego Derynga, 
a po raz pierwszy ukazał się zdu- 
mionemu światu w słynnem mie- 
ście Piotrkowie w roli Albina 
w „Ślubach Panieńskich'. Bog mu 
to zapewne wybaczył, bo go prze- 
niósł do Warszawy, gdzie mistrzem 
jego stał się Królikowski. Ponie- 
waż z Warszawy do Łodzi jest tak 
niedaleko, jak od stryczka do rze- 
myczka, więc Chmieliński przez lat 
pięć porasta tam w pierze i w ba- 
wełnę, zaczem czyni skok wspania- 
ły i dostaje się do najuczciwszego 
miasta na tym parszywym świecie, 
— do Lwowa (uczcijmy je przez 
powstanie). Tu rozpoczął wielką 
swoją karjerę. Odnalazł siebie 
szybko i przyjrzawszy się dokład- 
nie temu, co w nim tkwiło, obrał 
drogę jasną: przejął się nieskazi- 
telną prostotą, największą z cnót 


aktorskich. Posagowa, mądra gra 
Chmielińskiego przypomina 
sposób gry, nad którym czuwa Ko- 
medja Francuska. Składa się na 
nią szlachetny spokój, wielka po- 
waga i nadzwyczajna troskliwość 
o mówione słowo. Jest to jedna 
z najwalniejszych zalet tego wspa- 
nialego aktora, który przepysznie 
umie mówić i słowu poety oddaje 
ze czcią pierwszeństwo przed 
wszystkiem innem. Chmieliński jest 
jednym z ostatnich, w którego 
ustach wiersz polski najpiękniej- 
szym rozbrzmiewa dźwiękiem. Sło- 
wo umie on zmienić ,,w pacierz, co 
płacze i w piorun, co błyska 


JÓZEF CHMIELIŃSKI 


Przez pół wieku, bardzo praco- 
witego, nanizał sobie na aktorski 
różaniec niezliczoną ilość ról, 
wśród których były wspaniałe i ar- 
cydzielne. Wielki był na teatrze 
Ibsena, Schillera, Przybyszewskie- 
go, Sudermana, pysznić się może 
długim szeregiem ról „karmazyno- 
wych , Słowackim i Wyspiańskim, 
ślicznie gral Nieznajomego w ,,Ha- 
nusi i bodaj, ze jeszcze piękniej 
mędrca z „Pippy tańczącej Haupt- 
mana, Chyba w teatrze Stanisław- 
skiego w Moskwie grano tak nie- 
zrównanie Wujaszka Wanię Cze- 
chowa, jak on go zagrał. Cały sze- 
reś ról Fredrowskich ukoronował 
Benetem. Był pierwszym w Polsce 
przed trzydziestu coś laty Cyra- 
nem de Bergerac, którym szero- 
ko zabłysnął. W ostatnich latach 
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ten . 


y 


w Warszawie krzywdzono go, jakby 
nie zdając sobie sprawy, jakiej to 
rangi aktor przybył tu ze Lwowa. 
Pokazywano go zbyt rzadko, cho- 
ciaż ile razy ukazał się na scenie, 
budził zachwyt czy jako Burmistrz 
ze Stylmondu, czy tak niedawno 
jako profesor francuskiego języka, 
do łez wzruszający w „Młodym le- 
sie', czy Benet. Nie Ciebie jedne- 
go, wspaniały aktorze, schowano 
pod korcem. ,,Beatus qui tenet — 
powiedział pan Benet“. 


Jeśli ma w sercu odrobinę żalu, 
to go zmyje w sobotę wielkiem 
wzruszeniem, uwielbimy go bo- 
wiem głośno i potężnie. Należy mu 
się to, jak mało komu. Przez lat 
pięćdziesiąt pracował wspaniale i 
stargał się w tej pracy, oddawszy 
jej serce na całopalenie. Tak za- 
wsze czynili aktorowie z jego po- 
kolenia. Głośno go uczci Warsza- 
wa, ale tego dnia najczulej i naj- 
śoręcej wspomni go Lwów, zawsze 
wdzięczny tym, co się z nim pomie- 
niali na dusze. Tylko się nie po- 
płacz tego dnia, wzniosły Chmielu, 
stary młodzieńcze, bo to nie będzie 
ładnie, jeśli ten, co przez pół wie- 
ku umiał rozkazywać cierpieniu na 
scenie i trzymać je na wodzy, bek- 
nie na swoim jubileuszu, Zdaje się- 


jednak, że beknie. Ten Józef 
Chmieliński, choć w Warszawie 
zrodzon, ma miękkie, „lwowskie“ 
serce. 


K. Makuszyński 


Autor „Omal nie nocy 


poślubnej 


P, Teodora Drzewiecka, która dokona- 
ła przekładu tej komedji, a która chwilo- 
wo bawi w Warszawie, udzieliła nam in- 
teresujących szczegółów o sztuce, 

— Walter Ellis jest irlandczykiem. 
Gdy tylko może, ucieka z Londynu na ro- 
dzinną wyspę. Posiada tam piękną willę 
i hoduje z zamiłowaniem najrzadsze ga- 
tunki róż. „Omal nie noc poślubna“ w 
Londynie odniosła sukces niebywały, Gra- 
na była z górą 400 razy. Jeden z najsu- 
rowszych i najwybredniejszych krytyków 
angielskich, James Agate, napisał, że daw- 
no żadnem widowiskiem tak się nie rozko- 
szował, jak „Nocą poślubną“. Przetłuma- 
czono ją już na obce języki, Hollywood 
zapłaciło szczęśliwemu autorowi 15.000 
funtów za prawo przerobienia jej na film. 
Wogóle w ciągu niespełna dwóch lat ko- 
medja ta dała Ellisowi z górą 100 tys. fun- 
tów (z górą 3 miljony złotych). Tak 
zarabiają pisarze dramatyczni w Anglji! 

— Jakim wartościom przypisuje pani 
to powodzenie? 

— Sensacyjnemu — przynajmniej dla 
Anglji — pomysłowi i doskonałej, skrzą- 


cej dowcipem fakturze. Ellis wprowadził 
na scen? angielską łóżko, które dotąd by- 
ło absolutnie shoking. Uczynił to zaś z ta- 
kim wdziękiem, z taką niefrasobliwą po- 
óodą, że nawet purytanizm wyspiarski nie 
mógł mu nic zarzucić. 

-- W Londynie komedja musiała być 
świetnie śrana? 

Pani Drzewiecka ożywiła się, 
Artyści byli bardzo 
sympatyczni, kulturalni. Ale mogę zapew- 
nić, że pod względem gry aktorskiej, re- 
żyserji 


— Niewątpliwie, 


i wystawy przedstawienie war- 
szawskie stoi nierównie wyżej, niż przed- 
stawienie londyńskieśo teatru Garricka. 
Malicka i Osterwa stanowią parę niezrów- 
naną. Pani Gella, Grabowski i Hnydziń- 
ski dopełniają idealnej wprost obsady. 

-- Bylam w Londynie na tej komedji 
parę razy. Ostatni raz — gdy wymieni- 
łam szołerowi, dokąd ma jechać, ten ro- 
ześmiał się radośnie. 

— Do teatru Garricka? Na „Omal nie 
noc poślubną"? To sie pani znakomicie 
zabawi. Ja byłem już dwa razy na tej 
sztuce! 


TEATRY MIEJSKIE. Tempo pracy 


gorączkowe, 
przedstawień 


Organizuje się kompleks 
popularno-szkolnych. Na 
pierwszy ogień idą: „Miód kasztelański'' 
Kraszewskiego, „Kordjan'* Słowackiego i 
„Wicek i Wacek“ Przybylskiego. W Tea- 
trze Narodowym w nadchodzącą sobotę 
premjera nowej sztuki Jerzego Szaniaw- 
skiego p. t. „Fortepian“. Premjera auto- 
ra „Adwokata i róż"! W kołach teatral- 
nych wielkie poruszenie, wielkie zacieka- 
wienie, Równocześnie już rozpoczęły się 
prace przygotowawcze do największego 
wysiłku artystycznego w sezonie bieżą- 
cym, do wystawienia ,,Don Karlosa* Schil- 
lera w przepięknym, nowym przekładzie 
Iłłakowiczówny, w reżyserji dyr, Chaber- 
skiego. najwybitniejsi artyści 
z Solskim, Osterwą, Węgrzynem, Malicką 
i Gorczyńską na czele wezmą w tem wi- 
dowisku udział. W Teatrze Nowym ,,Dru- 
gie imię miłości“ Miłaszewskiego święci 
zasłużone powodzenie, 
bliższych dniach 


Wszyscy 


Mimo to w naj- 
podjęte będą próby 
z sensacyjnego dramatu Sommerset Maug- 
ham'a „Święty płomień", w rezyserji Wik- 
tora Bieganskiego. Teatr Letni wypełnio- 
Jak to było do 
mimo grymasOw pewnego 
odłamu krytyki, komedja „Omal nie noc 
poślubna“ stała się największą atrakcją 
teatralną. Wszyscy chcą zobaczyć Malic- 


ny co wieczór po brzegi. 
przewidzenia, 


ką i Osterwę w perypetjach owej nocy. 
Jednak już rozpoczęto próby, pod kierow- 
nictwem reżyserskiem Józefa Śliwickieśo, 
z nowej komedji Wincen, Rapackiego 
p.t, „Cichy Wspólnik“. Obsada zgoła 
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GDZIE SPĘDZISZ WIECZÓR? 


TEATR NARODOWY 


Od soboty dn. 9 stycznia codziennie 
o 8-ej wieczorem 


nowa sztuka Jerzego Szaniawskiego 


WORTE RANS 


(Dulęba, Lindorfówna, J. Chmieliński, 
Brydziński, Węgrzyn, Gawlikowski, 
Łuszczewski i inni). 


W niedzielę, dn. 10 stycznia, o 4-ej 
po południu 


„PAN BALIEAZĄRĘ 


wesoła komedja Marchand’a. 


TEATR LETNI 


"OM ALN PE SN OG 
POSLUBNAS, 
czarująca komedja W. Ellisa, 
w rekordowej « bsadzie: 


Malicka, Gella, Osterwa, Grabowski 
i Hnydziński. 
W niedzielę dn. 10 stycznia o 4-ej 
po południu 
OKT OROTY: 
BOURRACHONA: 


z Fertnerem w roli tytułowej. 


TEATR NOWY 


Nowa komedja Stanisława Mita- 
szewskiego 


„DRUGIE IMIĘ MIŁOŚCI“ 


z Gorczyńską, Ankwiczówną, Sam- 
borskim i Wesołowskim w rolach 


wyjątkowa. W głównych rolach Ćwikliń- 
ska, Fertner i Jerzy Leszczyński. 
Wogóle daje się zauważyć znaczny 
zainteresowania 
Frekwencja 


wzrost u publiczności 
stale wzrasta, 
W okresie świątecznym przypomniały się 
najlepsze pod względem teatralnym cza- 
sy. Oczywiście, konjunktury materjalne 
stoją na przeszkodzie. Zniżka cen biletów 
w Teatrach Miejskich udostępniała je 
przecież nawet ludziom mniej zamożnym. 
Dyrekcja b. Teatrów Miejskich wprowa- 
dza zresztą przedstawienia popularne nie- 
tylko w godzinach popołudniowych, ale 
i wieczornych. Każdy miłośnik teatrów 


teatrem. 


będzie mógł uczynić zadość swym upodo- 
baniom artystycznym, jeśli je istotnie po- 
siada, 


„PANNA MŁODA Z DACHU", 


Teatr przy ulicy Chłodnej wysta- 
wił trzyaktową komedję amerykańską 
G. Middletona i S. Oliviera p.t. „Panna. 
młoda z dachu". Jest to.utwór sensacyj- 
no - detektywistyczny, 
zaciekawienia i 
blicznosci, „Panienką z 
K. Lubieńska, 
przyjemnym złodziejem Al, Zelwerowicz. 
Wydarzenia tej komedji zawierają mnó- 
stwo atrakcji, jak klejnoty za sto tysięcy 


przeznaczony do 
ubawienia szerszej pu- 
dachu“ jest. 


starym, rutynowanym a. 


dolarów, kataryniarz, sygnały świetlne, re- 
wolwery, wreszcie oświadczyny. Jak na 
trzy akty — wzruszeń do syta. 


Komedję tę wystawiono jak na środki 
tego teatru „Pannę Młodą. 
z dachu” niebawem będzie mogła ujrzeć i 
publiczność z śródmieścia, Dyrekcja tea- 
trów Szyffmanowskich przenosi ją na de- 
ski teatru Małego, Na scenie tego teatru 
amerykańska ta komedja napewno jeszcze 


starannie. 


głównych. zyska. i 
CAI Ju 
paeen E EEE L RAR Ue ILERE Mars ae ee UC aN LE 
> NOWOŚĆ! > 
= Ukazał się nowy, trzeci z rzędu, tom „IEATRU” = 
i STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO Z 
= W tomie tym znajdują się następujące komedje: = 
5 „NOC SYLWESTROWA" = 
Ę „ZMARTWIENIE PANA = 
= HAMMELBEINA‘ = 
= „EDUKACJA BRONKI“ = 
= Do nabycia we wszystkich ksiegarniach. = 
= Nakład księgarni F. Hoesicka. Cena zł. 10.— = 
Sesh AAA AAAA ATE 
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JUDITH WOOD, GWIAZDA FILMOWA 
Z HOLLYWOOD 
Fot. Photo-Press 


Szlakiem dziesiątej muzy 


Atrakcją filmową ostatnich dni jest 
niewątpliwie doskonały film „Kongres tan- 
czy” w Kinie Palace na Chmielnej, od- 
dawna zapowiadany, który za granica zdo- 
był rekordowe powodzenie, a niewątpli- 
wie mieć je będzie i u nas. Na tło bogate 
historycznego obrazu (rzecz dzieje się 
podczas kongresu wiedeńskiego 1815 r.) 
„scenarzysta rzucił romantyczną idyllę: 
miłość panny sklepowej do cesarza rosyj- 
skiego Aleksandra I. Atmosfera filmu 
lekka, wiedeńska z tych czasów, kiedy 
Wiedeń żył radośnie i niefrasobliwie, na- 
sycona aromatem minionych dawno cza- 
sów, nie obciążona balastem historycznym, 
miła, swawolna, serdeczna. 

Główne role w tym wysoce interesują- 
cym filmie grają Liliana Harvey, bohater- 
ka „Trzech ze stacji benzynowej", „Precz 
z miłością“ i całego szeregu efektownych 
filmów, urocza, pełna wdzięku, sentymen- 
talna i rezolutna, dalej piękna Lil Da- 
gover i urodziwy Henryk Gurat. 

Obok „Kongresu“ należy jeszcze wy- 
różnić z obcych filmów dwa, których po- 
wodzenie nie słabnie: to „Światła wiel- 
kiego miasta“ Chaplina w Colosseum i 
„Trader Horn” w Światowidzie, 

Filmy polskie zaczynają powoli prze- 
dzierać się przez splątaną gęstwę obra- 
zów amerykańskich i uzyskiwać miejsce 
na zeroekranach stolicy, okupowanych 
przez biura filmowe amerykańskie, które 
pozamawiały sobie najlepsze terminy dla 
swoich często nie najlepszych filmów. 

Wyświetlane są tedy w kinach „Capi- 
tol”, „Pan“ i w „Apollo** dwa filmy kra- 
jowego pochodzenia” w dwóch pierwszych 
— „Straszna noc’ i w  „Apollo* — 


Cham", 


ZNAKOMITY REZYSER FILMOWY ERNEST LUBICZ OZENIL SIE Z GWIAZDA FILMOWA 
ONE MUNSON, CO WYWOŁAŁO W HOLLYWOOD SENSACJĘ 


„Straszną noc’ zrealizował Konstanty 
Meglicki, reżyser, który skonstruował po- 
przednio filmy „Po nad śnieg", „Magśda- 
lena” i „Halka“ — ostatni z nich cieszył 
się rekordowem powodzeniem, 

„Straszna noc' jest filmem o surowych 

konturach. Meglicki wrósł głęboko w twór- 
czość rosyjską, której nie obce są pier- 
wiastki grozy ponurej, w której światła 
zasnuwają się często posępną chmurą. Od- 
bija się to na ,,Strasznej nocy", która jest 
pełna tajemniczego mroku, kształtowana 
na wzór tragedji. Powieść, którą użyto, 
jako materjał do scenarjusza, powieść jed- 
nego z najpoczytniejszych autorów, Anto- 
niego Marczyńskieśo, nie jest tak ciemna 
i posępna, jak film, Zgęszczono tu jakby 
umyślnie barwy, by wytworzyć nastrój, ale 
użyto farb za czarnych, Nawet miłość 
marynarza i Hanki jest naszkicowana po- 
bieżnie, a przez to nie daje kontrastu, nie 
wprowadza jasnego światła w mroki obra- 
zu, Jedyną jasną stroną filmu są piękne 
plenery. Fotogeniczność morza święci i 
tutaj pełny tryumf, jak w ,Zewie morza“, 
„Pod banderą miłości”, i „Wietrze od mo- 
rza'. - 
Gra aktorów przeciętna. Ani Zorika 
Szymańska, ani Brodzisz, ani -- bardzo 
zresztą zdolny — Wasiljew Siekiewicz nie 
dają z siebie nic więcej ponad dobry sza- 
blon. 

O „Chamie* — filmie z przeslicznemi 
pejzażami —- napiszę niebawem, obecnie 
stwierdzam jego sukces w ,,Apollo”. 

Za kilka dni ujrzymy na ekranie nową 
komedję filmową swojskiego pochodzenia 
„Ułani, ułani, malowane dzieci“ z Dym- 
szą i Krukowskim, z Zulą Pogorzelską — 
w reżyserji Mieczysława Krawicza podług 
scenarjusza Wieniawy Długoszowskiego i 
Goetla. Będzie to ciekawa próba reali- 
zacji filmowej „na wesoło“. Dotychcza- 
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Fot. New York Times 


sowe próby stworzenia farsy czy komedji 
filmowej na naszym gruncie zawodziły, 
nawet wtedv, gdy na ekranie ukazywał się 
Antoni Fertner. Miejmy nadzieję, że wy- 
twórni Blok-film, która realizowała ,,Dzie- 
sięciu z Pawiaka“, uda się stworzyć na- 
prawdę dobrą i wesołą komedję filmową. 
Będzie to odskok od dotychczasowej tak- 
tyki realizowania jedynie dramatów. Pier- 
wiastek pogody i humoru posiada również 
druśi obraz polski, świeżo ukończony 
„Leśjon ulicy“ na tle życia gazeciarzy, 
zrealizowany przez wytwórnię ,,Leofilm”. 
Obiegają o tym filmie nader pochlebne 
wieści, 

Kina warszawskie przeważnie rozpo- 
czynają obecnie przedstawienia o godzinie 
5 min. 15, zamiast, jak dawniej, o godz. 6 
Inowacje tę wprowadził dyr. Igo Kron, za 
nim poszli inni. Jest to inowacja dobra, 
a to, że kilka kinoteatrów trzyma się je- 
szcze dawnego systemu, daje możność pu- 
bliczności uczęszczania — według uznania 
i chęci — bądź na wcześniejsze, bądź na 
później rozpoczynające się widowiska, 

O zdrowiu Poli Negri ciągle obiegają 
niepokojące wieści. Znakomita artystka 
nie może przyjść do siebie, a był czas, że 
istniala poważna obawa o jej życie. Obec- 
nie podobno Pola Negri ma się lepiej, a 
zaraz po wyzdrowieniu zamierza podobno 
wziąć udział w realizacji wielkiego filmu 
amerykanskiego, w którym gra główną 
rolę. Wraca też na ekran Gloria Swanson, 
która po rozwodzie z markizem de la Fa-. 
laise i po wyjściu za mąż po raz piąty, o ile 
mnie pamięć nie myli, nagrywa obecnie 
nowy film. Ujrzymy tedy wkrótce jej cha- 
rakterystyczną twarz, o której trudno po- 
wiedzieć, czy jest ładna, czy brzydka i 
usłyszymy ją po raz pierwszy w dźwię- 
kowcu. 

Tadeusz Kończyc 


WILLA „BETRAMKA* W PRADZE CZESKIEJ, GDZIE MIESZKAŁ 


W. A. MOZART 
4004000000000000 


CO CZYTAĆ? 


„WYSOKIE DRZEWA", 
„DWUWIERSZE', 
„MALCZEWSKI I KILKA EROTYKÓW". 


Czarodziejska Muza Leopolda Staffa 


wydosłaje z siebie coraz to nowe tonacje. 


Snuje ona strofę za strołą, nie bacząc, iż 
zdystansowała Balzakowski wiek. Pieśni 
jej powstają teraz raczej z refleksji, niż 
z nadmiaru kipiącej wrażliwości. Inne to 
już piękno, trałiające do wyobraźni ludzi 
statecznych, równie zadumanych nad zdo- 
byczami i rozczarowaniami życia. Słowo 
Stalfowskie czyni rozrachunki ze swemi 
marzeniami, zamyka w ałorystyczne praw- 
dy doświądczenia rzeczywistości, korzy 
się przed Majestatem źródła, z którego po- 
wstało wszelakie piękno. Odezwie się nie- 
kiedy i ta struna dawna, brzmiąca pełnią 
entuzjazmu dla zjawisk przyrody. Jakże 
uroczą jest wtedy Stałłowska stroła! Śpie- 
wa hołd królowej naszych sadów, jabłoni, 
słowami ze spiżu: 


„Rozłożysta jabłoni, hojna i wesoła! 
Gdy słońce, jak oliwa złota, gęsta, tłusta, 


Oblewa ciebie, — kusisz ramiona i usta, 
Jak kobieta, co oczy ku swym piersiom 
[wola.” 


Poeta jest w tym zachwycie rowny 
wzlotem, gdy pisał swego nieśmiertelnego 
„Kowala“, czy snuł marzenia o włóczędze 
„Ptaków Niebieskich. Urok jego słów 
promieniuje cudowną ciszą zapatrzenia się 
w wieczność, gdy w trzy proste a głębokie 
stroły zamyka rozrachunki z życiem. Py- 
ta w zadumie: „Któż wie, co warte me sie- 
wy, które ciskałem na grudę?“ I odpo- 
wiada, świadom swego losu: 


„Na skale siałem i piasku, 
Lecz ziarno zdrowe i czyste. 
I wróci ze mnie ślad blasku 
W ogromne słońce wieczyste, 


Znużony sercem i duchem, 
Spokojnie złożę w sen ciało, 
I jak chłop czarnym kożuchem 
Ziemią owinę się całą.“ 


W zbiorze tym znajdujemy kilka stroł 
o symłonicznej sile brzmienia. Staff ,,mo- 


FOt.-P, A.P. 


rze“ wyśpiewał w takiej orkiestracji na- 
piecia i majestatu. Poemat zwie się ,,Bo- 
naccia', a jest zwartym, dwunastowierszo- 
wym, syntetycznym rzutem zachwytu w 
nieśmiertelność. Krócej, mocniej, soczyś- 
ciej w barwie, pełniej w dźwięku nie po- 
dobna tego wyrazić! Jest to chwila obja- 
wienia poetyckiej inspiracji. Leopolda 
Stałła. A jak potrałi on oczarować obra- 
zem, pełnym siły i symboliki! Wiersz ma 
tytuł „Znak“. Dwie czterowierszowe strof- 
ki, a zamknięto w nich syntezę ludzkiej 
mądrości. Posłuchajcie tych słów, god- 
nych rylca: 


„Poznałem w żmudnym pochodzie, że 
[przeto 
Prawda jest prawdą, iż jej szukam 
[wiecznie. 
Lecz o zachodzie zachwiałem się w sobie, 
O znak nieb prosząc, bym wytrwał 
[bezpiecznie. 


Milczały nieba. I kiedym zwątpiały 

— W słońcu, co kryło się za równin 
[niżem — 

Oba ramiona rozłożył bezradnie, 

Cień mój na ziemi położył się krzyżem." 


Nowy zbiór poezji Leopolda Staffa da- 
je wzruszenia głębokie i płodne. W sto- 
wach tego mistrza liryki kryje się poświa- 
fa majestatycznego zachodu słońca, rzu- 
cającego swe czarodziejskie promienie na 
zzete, źrałe łany. 

Józeł Jankowski przypomina się miłoś- 
nikom poezji zbiorem dwuwierszowych 
ałoryzmów, refleksji, notat uczuciowych. 
Są ło szybko zmieniające się nastroje, 
z wyraźnym jednak podkładem moralnym. 
Autor zapowiada: 

„Gdyby niniejsze dwuwiersze zyskały 
jaką taką poczytnosé, nastąpią dalsze ich 
księgi: 1) ,,Dwuwiersze filozoficzne“ i 
2) „Dwuwiersze naukowe“, ujęte z kolei 
rzeczy w bardziej systematyczne ramy“. 


Należałoby życzyć dla dobra naszej li- 
teratury, by słowa te nie przebrzmiały bez 
echa. Józeł Jankowski na parnasie pol- 
skim zdobył sobie zaszczytne miejsce. 

Jako głos z za grobu przychodzi do nas 
„osłatni zbiór poezji ś. p. Antoniego Lan- 
gego. Tom ten zawiera poemat dramatycz- 
ny p.t. „Malczewski“ oraz kilka erotyków, 
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FORTEPIAN W. A. MOZARTA, PRZY KTÓRYM TWÓRCA „FIDELIA“ 
SKOMPONOWAŁ WIELE UTWORÓW MUZYCZNYCH 


znalezionych w  spuściźnie. Wydaniem 
tych utworów zajął się p. Alfred Tom, za 
co należy mu się szczera podzięka ze stro- 
ny miłośników poezji. 

Antoni Lange w tym „ostatnim zbiorze“ 
swoich poezji przemawia do nas szlachet- 
nemi tonacjami refleksyjnej, zadumanej li- 
ry. Niekiedy potrąci o dźwięk-sarkazmu, 
lecz jest to tylko przygotowanie do wzlotu 


-w krainę ideału i słońca. Charakterystycz- 


nym w tym względzie jest wiersz Anto- 
niego Langego p.t. „Trjumlalnie podłość 
się uśmiecha”. 

Dla przyjaciół zmarłego poety, a miał 
ich ś. p. Antoni Lange wielu, ostatni ten 
zbiór jest przypomnieniem jego sztuki po- 
etyckiej i dobroci, którą rozsiewał naokoło 
siebie ten kulturalny człowiek. ` 

ESC 


DERNIER CRI 4 
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Perfumy , wody kwiatowe, pudry, mydła naj - 
wykwintniejsze i ogólnie znane ze 
Swej dobroci poleca: 
Fabryka 
kosmet.; perfum. 


J.SZACH 


K WARS ZAWA ; 
Do nabycia we wszystkich perfumerjach 
i skł. aptecznych 


Ś. p. STANISŁAW ALFRED 
ODROWĄŻ - WYSOCKI 


Dnia 31 Grudnia r. z. zmarł w 55 roku 
życia Stanisław Alfred Odrowąż- Wysocki, 
inżynier-elektryk, profesor politechniki 
warszawskiej. Ś.-p. Stanisław Odrowąż- 
Wysocki urodził się 11 maja 1876 roku 
w Warszawie. Uczęszczał do szkoły re- 
alnej, z której został usunięty w roku 
1893 za organizowanie manifestacji w 
rocznicę Konstytucji 3 Maja. 1895 roku 
wyjechał do Darmsztadtskiej politechniki, 
którą ukończył 1900 roku z tytułem 
inżyniera dyplomowanego. Przyjmując 
czynny udział w działalności Polskiej 
Partji Socjalistycznej w kraju jak rów- 
nież podczas studjéw i po ich ukończeniu 
w Paryżu i Londynie na placówkach pol- 
skich kolonji tamtejszych, został po 


powrocie do Polski uwięziony i zesła- 


Ś. P. STANISŁAW ODROWĄŻ-WYSOCKI 


ny do Rosji, gdzie objął stanowisko inży- 
niera w Rykowskich kopalniach węgla, 
Po powrocie do Ojczyzny obejmował po 
kolei stanowiska wybitne w różnych in- 
stytucjach poważnych, jak Powszechne 
Towarzystwo Elektryczne, a następnie 
w Dyrekcji Tramwajów Miejskich, gdzie 
pracował do chwili zgonu jako Naczelnik 
Elektrowni. Podczas okupacji niemiec- 
kiej był komisarzem Straży Obywatel- 
skiej. Z chwilą zorganizowania Rady Miej- 
skiej, został obrany na stanowisko Rad- 
nego Miasta. Podczas wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego piastował godność Ko- 
misarza Wyborczego na okręg Piotrkow- 
ski. W 1919 roku został mianowany pro- 
fesorem zwyczajnym Politechniki War- 
szawskiej, obejmując katedrę Urządzeń 
Elektrycznych. W 1920 roku podczas in- 
wazji bolszewickiej walczył jako ochotnik 
w szeregach armji polskiej, W 1925 ro- 
ku został mianowany honorowym człon- 
kiem korespondentem Elektrotechniczneśo 
Związku Czechostowackiego. Za działal- 
ność obywatelską został odznaczony w ro- 
ku 1929 Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, w roku zaś 1931 otrzy- 
mał odznakę za walkę o Szkołę Polską. 
Oddając się z zamiłowaniem pracom 
naukowym, zmarły pozostawił po sobie 


` cuskim i 


wiele dzieł, wydanych zarówno w kraju 
jak i zagranicą w językach polskim, fran- 
niemieckim. Ś. p. Stanisław 
Odrowąż-Wysocki brał wybitnie czynny 
udział w życiu wielu instytucji społecz- 
nych i naukowych, Zmarły inżynier po- 
łożył wielkie zasługi jako pionier i twór- 
ca słownictwa elektrotechnicznego. 
Nieubłagana śmierć przerwała w pełni 
sił twórczych pasmo żywota tego niezmor- 
dowanego i tak zasłużonego pracownika 
na niwie działalności społecznej i nauko- 
wej. Cześć Jego pamięci. J. G 


+ Doktorowa I. Kosmowska 


Dnia 29 grudnia r. ub. zeszła ze świata 
ostatnia „entuzjastka'” z pokolenia Ga- 
brjeli, jej uczenica i wielbicielka, ś. p. Ire- 
na z Kozłowskich Kosmowska. 

Urodzona w 1856 r. w majątku rodzin- 
nym Rembieszyce w Jędrzejowskiem, pod 
Małogoszczą, wzrastała w atmosferze 
wspomnień o bitwie i w kulcie dla po- 


legtych bohaterów, Te uczucia rozwinę- 


ły się na pensji warszawskiej, prowadzo- 
nej w myśl ideałów Narcyzy Żmichow- 


skiej oraz przez zamążpójście za dr. Wik- 


toryna Kosmowskiego, wychowania Szko- 
ły Głównej, Dom państwa Kosmowskich 


stał się skupiskiem myśli patrjotycznych 


i zainteresowań  kulturalno-literackich. 
Przed samą wojną ś.p. doktorowa Ko- 
smowska staje się jedną z najczynniej- 
szych popularyzatorek naszej historji i 
naszych dążeń wyzwoleńczych. Jedna 
z jej broszur nosi wymowny tytuł „Przez 
oświatę do wolności'. Inną poświęca To- 
warzystwu Szkoły Ludowej w Małopolsce; 
następną z tego cyklu—domom ludowym. 
Wreszcie daje cenną pracę o Związkach 
Młodzieży, kreśląc ich historję i ideolo- 
sje, wywodzącą się od Filaretów. Szuka- 
jąc źródeł demokratyzmu polskiego, pisze 
o „Programie społeczno-politycznym Ada- 
ma Mickiewicza", opracowuje życiorysy 
Tadeusza Czackiego, Stanisława Staszica, 
Karola Libelta. Wiąże ich życie i dzie- 
ła z teraźniejszością polską, wysuwając 
dydaktyczne wnioski dla pokolenia, od- 
budowującego Ojczyznę, Wreszcie chce 
się przyczynić do jej poznania. Broszury 
o Śląsku i o Pomorzu, liczne artykuły o 
poszczególnych okolicach kraju czynią 
ze ś.p. doktorowej Kosmowskiej zasłu- 
żoną bojowniczkę zjednoczenia duchowe- 
go Polski. Zamiłowanie do krajoznaw- 
stwa każe jej rozszerzyć przedmiot ba- 
dań; stąd powstają iniormacyjne prace 
o Rumunji, Estonji, Jugosławji i ostatnio 
o Belgji. W każdej widać ukochanie 
wielkich ideałów i szlachetnych poczy- 
nań, z każdej płynie nauka dla Polski. 
Niemal do ostatnich chwil trzymała pióro 
w ręku, dając dowód zarówno wielkiej su- 
mienności w opracowaniu tematów, jak i 
młodzieńczego zapału w ich traktowaniu. 
Pozostałej córce, b. posłance Irenie Ko- 
smowskiej, składamy wyrazy głębokiego 
współczucia. W. G. 


KOSMOWSKA 
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Ś.P. I. 


Przedwczesny zgon ś.p. Leona Reyne- 
la, który zmarł nagle dn. 29 z. m. okrył 
głębokim smutkiem nie tylko zone, Wła- 
dysławę z Jagminéw Reynelową i rodzinę, 
ale szerokie grono szczerych, oddanych 
przyjaciół zmarłego. 


Ś.p. Leon Reynel, urodził się w War- 
szawie w roku 1887 w Warszawie, gdzie 
uczęszczał do szkoły średniej, biorąc od 
wczesnej młodości udział w ruchu niepod- 
ległościowym młodzieży. Aresztowany 
łącznie z całą redakcją ,,Kurjera Codzien- 
nego" i osadzony w 10-tym pawilonie Cy- 
tadeli Warszawskiej, zostaje w roku 1908 
osądzony na wydalenie z granic Królestwa 
Polskiego, bez prawa powrotu do Kraju. 
Wyjechawszy do Paryża poświęcił się 
studjom ekonomicznym w Ecole des 
Sciences Politiques, którą chlubnie koń- 
czy, biorąc jednocześnie gorący udział 
w życiu ówczesnej kolonji polskiej, Po 


śmierci gubernatora Warszawy, Skałona, 


uzyskuje pozwolenie na powrót do kraju. 


Ś.p. Leon Reynel przebywał w dalszym 
ciągu w Paryżu na studjach prawniczo- 
ekonomicznych, aby przed samym rozpo- 
częciem światowej wojny powrócić do 
Warszawy, gdzie oddaje się pracy publi- 
cystycznej i literackiej. Wyjechawszy do 
Petersburga pracuje w organie Związku 
Międzypartyjnego „Dzienniku Polskim“, 
poczem znów  powróciwszy do kraju 
otrzymuje propozycje zajęcia stanowiska 
wice-ministra skarbu w jednym z tworzą- 
cych się rządów. Umitowana jednak pra- 
ca na gruncie skarbowo - gospodarczym 
nie pozwala przyjąć mu tej propozycji. 
Ś.p. Leon Reynel tworzy biuro „Polital” 
do handlu z Italja, na którego czele staje, 
poczem powraca do samodzielnej pracy 
na polu stosunków finansowo-pozyczko- 
wych między Polską a bankami zagra- 
nicznemi, Dojście do skutku niedawno 
zawartej pożyczki francuskiej na budowę 
kolei Śląsk — Gdynia, społeczeństwo za- 
wdzięcza inicjatywie i pracy ś.p. Leona 
Reynela, który nie szczędził trudów, aby 
zamierzone przez siebie dzieło doprowa- 
dzić do pomyślnego końca. 

Przedwczesny zgon ś.p. Leona Reynela 
wywołał powszechny żal wśród licznego 
grona jego przyjaciół, dla których był 
zawsze wzorem szlachetnego i ofiarnego 
serca. Jego wybitny umysł i niepospolita 
inteligencja zjednywała mu ogólną sym- 
patję i miłość wśród ludzi, którym służył 
zawsze swą światłą radą, a często i cichą, 
bezinteresowną pomocą, Cześć Jego pa- 
mięci. 
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iNe 2 (105) GROTESKOWE REBUSIKI 


(Za rozwiązanie 10 punktów). 


Za trafne rozwiązanie niniejszego zadania przeznacza Redakcja „Świata“ trzy wartościowe nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


z Ne Ne 46-go, 48-go, 49-go i 50-go 
N 94, ZADANIE ZEGAROWE: Alek- 


sander Bruckner, Eugenjusz Romer, Ma- 
rja Skłodowska, Tadeusz Zieliński. 


N 95. ZADANIE GEOGRAFICZNE: 
Nubja, Arpad, Dorpat, Tuła, Arno, Ostrów, 
Wieliczka, Alaska, Asyż, Żnin, Newada, 
Argentyna, Arabja, Azow, Waag, Gujana, 
Antwerpja, Aleppo, Odra, Aden, Niemen. 


N 96. ECHA POWSTANIA LISTO- 
PADOWEGO: 1) Nie 100-na lecz 101-sza 
rocznica, 2) Nie Tow. Demokratyczne, 
lecz Tow. Patrjotyczne, 3) Wyżsi wojsko- 
wi nie udzielali poparcia tajnym organi- 
zacjom, w szeregach których łączyła się 
przedewszystkiem młodzież wojskowa i 
cywilna, 4) Chłopicki był przeciwny po- 
wstaniu, w chwili jego wybuchu był w 
stanie dymisji, 5) Hasłem dla spiskow- 
ców miało być podpalenie szopy na Solcu, 
6) Wysocki był podporucznikiem, instruk- 
torem Szkoły Podchorążych, 7) Konstan- 
ty był starszym bratem Mikołaja, 8) Na- 
pad na Belweder nie udał się, 9) Żoną 
Konstantego była Joanna Grudzińska, 
10) Tłum zdobył nie cytadelę, której wów- 
czas jeszcze nie było, lecz arsenał przy 
ul. Długiej, 11) Przestraszony wybuchem 
powstania, Konstanty nakazał wycofanie 
wojska z Warszawy, pragnąc uniknąć 
zbrojnych starć, 12) Detronizację Miko- 
łaja i jego rodziny Sejm uchwalił na po- 


siedzeniu w dniu 25 stycznia 1831 r, na 
wniosek posła Sołtyka, obradując pod 
przewodnictwem marszałka Ostrowskiego, 
13) Pod Stoczkiem zwyciężył Dwernicki, 
14) Pod Białołęką dowodził jen. Kazi- 
mierz Małachowski, 15) Pod Dobrem do- 
wodził Skrzynecki, 16) Chłopicki zrzekł 
się dyktatury 17.1.1831 r., bitwa zaś pod 
Grochowem 25.II, następnego zaś dnia 
Sejm dokonał wyboru Skrzyneckiego na 
wodza naczelnego, 17) Prezesem Rządu 
Narodowego był w tym czasie Adam ks. 


Rozrywki umysłowe „„ŚWIATA”'. 


dostępne dla wszystkich Czytelników, mają podwójny 
charakter: 1) współzawodnictwa przy rozwiązywaniu 
poszczególnych zadań i 2) turnieju wytrwałości. 

Za trafne rozwiązanie każdego zadania zalicza się od- 
powiednią ilość punktów i rozlosowuje jedną nagrodę. 

Zdobywcy największej liczby punktów w ciągu kwar- 
tału otrzymują pięć wartościowych nagród, nadto wśród 
Czytelników, którzy nadeślą trafne rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania z każdego numeru w ciągu kwar- 
tału, rozlosowuje się pięć nagród pocieszenia 

Ogółem redakcja ,,Swiata” przeznaczyła w bieżącym 
kwartale około piędziesięciu wartościowych nagród. 

Rozwiązania nadsyłać należy w terminie tygo- 
dniowym od daty każdego zeszytu pod adresem: Re- 


dakcja tygod. ,„ wiat” Warszawa, Szpitalna 12, Dział 
Rozrywek Umysłowych. 
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Czartoryski, aż do chwili ogłoszenia dyk- 
tatury Krukowieckiego w dniu 17.VIII. 
1831 r. 


N 97, KRZYŻÓWKA: Czerkies, Teli- 
mena, Konstantynopol, Próg, Gzło, Opat, 
Sejmik, Staloryt, Sympatyk, Posejdon, 
Krucjata, Lotnik, Agat, Tybr, Ryga, Ado- 
nis, Sawa, Andora, Oranżada, Zapolska; 
Charitas, Stangret, Tripolis, Alchemik, 
Kometa, Lament, Piwo, Trop, Symbol, 
Krytyk, Atos, Olej, Piec, Teza, Progno- 
za, Sodoma, Jawa, Kiermasz, Cyma, An- 
tena, Artemida. 


Ne 98. ZADANIE KOŁOWROTKOWE: 
Minerwa, Meran, Majonez, Afisz, Obelisk, 
Lenno, Licznik, Aniela, Kilka, Kandja, 
Prosper, Podstęp, Arena, Parka, Perun, 
Zenit, Paskarz, Pucybut, Anoda, Panna, 
Arszenik, Krapotkin, Naczelnik, Kle- 
opatra. 


N 99, DZIEŃ p. IZYDORA HANDEL- 
KIEWICZA: Poszczególne rysunki ozna- 
czały następujące fragmenty: 1) Po otwar- 
ciu sklepu, 2) W oczekiwaniu klijenta, 
3) Poobiednia drzemka, 4) Wizyta wie- 
rzyciela, 5) Wyprzedaż, 6) Pierwszy kli- 
jent, 7) Smutne saldo, 8) Protestowany 
weksel, . 9) Wizyta komornika, 10) Po 
zamknięciu sklepu. 


Wykaz Uczestników oraz nagrodzonych 
— z braku miejsca — zamieścimy w na- 
stepnym zeszycie „Świata“. 


HISTORJE BARDZO NIEPRAWDOPODOBNE = (itu) 


Benito Mussolini 


otrzymuje admonicje od króla Wiktora Emanuela 


Prezydent Hoover składa 
z kielichem w ręku noworoczne życzenia Stalinowi 
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ChoinkKa | 
dzieci francusKich 


W dniu 27 grudnia r.ub. po południu 
odbyła się w wielkiej sali Hotelu Euro- 
pejskiego choinka dzieci francuskich, Za- 
bawa udała się doskonale. 


Duża choinka została artystycznie przy- 
brana w obecności przeszło czterdzieścior- 
ga dzieci różnego wieku. Uroczystość za- 
częła się śpiewem i zabawami- przy akom- 
panjamencie fortepianu, poczem nastąpiło 
rozdanie upominków i słodyczy. Wreszcie 
firma Kodak wyświetliła kilka bardzo cie- 
kawych filmów. 

Święto zaszczycili swoją obecnością: 
J. E. Ambasador Francji i pani Laroche, 
p. Raynaud, Konsul generalny, Szef Misji 
wojskowej francuskiej i p. pułkownikowa 
Priou, Attachć Wojskowy i p. pułkowni- 
kowa du Pćrier de Larsan, i wiele innych. 


Zebranie zakończyło się odśpiewaniem 
przez wszystkie dzieci Marsyljanki i hym- 
nu polskiego. 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


P. Lili: Rozjaśni pani włosy i nada im 
ładny złoto:blond kolor, płynem Hella. 
Myć włosy radzę Schampoon'em Szach- 
razada. Jeżeli włosy są bardzo tłuste 
i częste ich mycie jest kłopotliwe, to 
radzę raz na tydzień odtłuszczać włosy 
na sucho, pudrem Florentin. Wtrzepuje 
się trochę pudru Florentin we włosy, a na- 
stępnie dobrze wyczesuje szczotką i ge- 
stym grzebieniem, 


P. H. J. w Rozłogach: Zęby śnieżnej 
białości będą zawsze przy stosowaniu do 
mycia wybielajacego proszku Albol. Ja- 
ko najlepszy z eliksirów do zębów, pole- 
cam Anidol. 


Zapytującej: Wschodni płyn Mimosa 
jest rzeczywiście niezastąpiony dla utrzy- 
mania czystej i gładkiej cery. Wszelkie 
pryszcze, plamy i łuszczenie się, przejdzie 
przy nacieraniu twarzy 2—3 razy dziennie 
wschodnim płynem Mimosa. Przytem za- 
znaczam, że do wrażliwej cery tłustych 
pudrów używać nie można, gdyż zatykają 
pory skóry i sprzyjają tworzeniu się tak 
zwanej tłustej cery i wągrów. Jako je- 
dynie nieszkodliwy i higjeniczny polecam 
puder Abarid. . 

Kokietce: Kuchenne zajecia, rzeczywi- 
ście niszczą rece. Jeżeli jednak będzie pa- 
ni stosować Krem prałatów, to szybko 


pani doprowadzi je do porządku i utrzy- 
ma stale białe, gładkie i miłe w dotknię- 
ciu. Krem prałatów wciera się do sucha, 
tak, że stosować go można i wśród dnia, 
szczególniej po umyciu, w wilgotne je- 
szcze ręce wetrzeć cokolwiek Kremu pra- 
łatów, a będą zawsze ładne. 


Pani Zofji w B..: Ładny i trwały ko- 
lor usteczkom nada Pani, używając Ro- 
seinę, która nadaje ustom naturalny ży- 
wy kolor i nie zmywa się przez kilka 
godzin, 

Paniom w Kozienicach: Jeżeli Panie 
nie moga na miejscu dostać polecanych 
przeze mnie środków, to proszę zwrócić 
się do perfumerji „Perfection*, Marszał- 
kowska 109, a wszelkie zlecenia w zakres 
perfumerji i kosmetyki wchodzące, będą 
wykonane szybko i wysłane pocztą. 


M-m Ercedes 


tabletki 
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ODKAŻAJĄ JAMĘ USTNĄ i GARDŁO 


skutecznie zapobiegając Anginie, Grypie, Influenzie 
do ssania 


PANACRIN 


RE G. 


Magistra A.BUKOWSKIEGO 


Żądać w aptekach i drogerjach 


1432. 


WIZYTOWE I TANECZNE PANTOFELKI. 


Polecamy nasz obfity wy- 


bór pończoszek we wszet- 19 90 
© 


kich modnych kolorach i 


wozy? 


odcieniach, które gustow- 


nie uzupelnią obuwie Pani. | na x Łi 

j Fason 9715-03 s Fason 1845-03 
Atlasowe czółenko, które dopasujemy do lakierowany pantofelek na paseczku,zawsze 
każdego koloru wieczorowego stroju Pani. modny i elegancki. K-1-Po 


: OC RO CRO CRO GMO CWO CMO CNW CWO CNOGMOOWOGMO ANSON 
TAM KUPUJCIE! p 


WwW 


wrtorove PIWA, PORTER i WÓDKI 


NABERGUSCH & SCHIELE s 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Nasze premja książkowe 


w pierwszym kwartale r. b. 


Styczeń „Wytworny pensjonat", świetna powieść oby- 


Luty „Śniadanie w Sousceyrac", głośna, tłoma- 
czona na liczne języki, poczytna powieść 
znakomitego pisarza francuskiego P. Benoit. 


Marzec „Trzy pary jedwabnych pończoch”, sensa- 
cyjna powieść rosyjska Pantalejmona Romanowa. 


| 
; czajowa węgierskiego pisarza Kalmana Csathó. 
7 
7 
7 
7 
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OCOD GWO CWO GW CWO CHO GW GW CWO GO OWI GW GSO 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. Zt, 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
b II „ 600.—, '/, 300.—, '/, 150—, '/, 75.— Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł, 

z III » 450.—, "fa 225—, 1/, 112.50 Dział Tam Kupujcie „ „ w x 2 1 zt. 
IV „ 600.—, 1/2 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 


Przed powieścią, . . . ZŁ 600.—, '/, 300.—, '/, 150.— szerokości jednej szpalty . . PRES”, 26 a ee 
Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch“, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm. 60 Tel, 210-00. 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 6— zł, kwart. 18.— zł., półr. 34.— zł., rocz- 
nie 68 zł., z odnoszeniem do domu mies. 6.50 zł., kwart. 19.50 zł., półr. 37.— zł, rocznie 74.— zł., na prowincji mies. 7.— zł., 
kwart. 21,— zł, półr. 40.— zł, rocznie 80.— zł. Zagranicą mies, 9 zł. kwart. 27.— zł, półr. 52.— zł,, rocznie 104,— zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA“ PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „wiata“, Szpitalna 12. Tel. Admi- 
nistracji 504.00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O. 3755 oraz wszystkie większe ksiegarnie. W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ=”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera Piotrkowska 47, 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow „Ruch“. POZNAN: Gwarna 16. 
ee ence eee cc enna cc cnc cn cnnccccnccccccncccnnnnn cnn nnn nnn nnn nner nner eee eee 
CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— Ktoś idzie! Zamykaj Pan kasę, 

— W klubie mówiono dzisiaj, że z pośród wszystkich ludzi żona- A > 4 ` 
y OA A — Panie pryncypale! W kasie nic niema! 

tych, pracujących w naszem ministerjum, jeden tylko nie jest wa 
zdradzany przez żonę. — Właśnie dlatego! 


ONA (niedowierzająco) — I któż to taki? (Le Ri e) i (Le Rire). 


— Dlaczego pan tek žle wygląda? 


— Źle sypiam po nocach. Gdy tylko 
żona usłyszy jaki szmer, zaraz mnie bu- 
dzi, myśląc, że to złodzieje. 


W towarzystwie przy czarnej kawie. 
Po kilku kieliszkach zażywny pan z pro- 
wincji z widoczną złośliwością do swego 


s — Ale przecie złodzieje starają się nie 
sąsiada: 


czynić żadnych szmerów. 
— Ale też pan ma uszy! Ho. ho! ho!.. 
— Podobały się szanownemu panu... 
miękko uchyla sąsiad rozmowę. 
— Takie wielgachne... nastaje szlagon... 


— Właśnie to jej powiedziałem i teraz 
budzi mnie, gdy niema szmerów. 


— A czy pan pomyślał, coby było, gdy- 


by moje uszy połączyły się z pańskim — Słyszałem, że pani w ubiegłym ty- 


mózgiem? godniu zaręczyła się, proszę więc i ode- 
— Nicby nie było... otrząsa się szlagon. : mnie przyjąć spóźnione życzenia. 
) À m — Czy pan nie widział w pobliżu policjanta? TE AAA 
— I owszem! Okazowy osioł... przybija ię, — O, tak, rzeczywiście spóźnione, gdyż 
djalog sąsiad. i — To ręce do góry i oddawać pugilares! przed trzema dniami zerwałam z narze- 


(Tribuna). czonym, 


04600000900000000000090000000000000000 000000300000000000000000000000000000000000000000000000000000005000000000000000000000000000000000004000600002000000600000000000000060060000400000000000000000000000200000000079 


— Pan wie, ile mam lat? 


aw — Po prostu zakochałam się w tem futrze! — Mówisz, że to twoja przyjaciółka, a ona 

— Dwadzieścia pięć. eroan TEE Ś adreis] ci nawet ze oddała RSE GK 

— Odkąd? (Tribunals — To jej zwyczaj: nigdy nic nie oddaje. 
(Tri buna). h (Tribuna). 
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Najpopularniejsze w Polsce pi- 
SSS O EEEE ST OT ET 


smo tygodniowe ilustrowane. 


odzwierciadla co tydzień w sposób barwny i zajmują- 
cy życie polskie i obce zarówno wtreści, jak w ilustracji. 


skupia zawsze najlepsze polskie pióra literackie 
i publicystyczne. 


posiada najstaranniej dobrany sztab ilustratorów 
i fotografów. 


W ROKU 1932 


w każdym numerze zamieszczać będzie nowele ory- 
ginalne i cudzoziemskie. 


ae 


jest najtańszem pismem tygodniowem polskiem, 
albowiem co miesiąc daje swym prenumeratorom 
interesującą powieść w wydaniu książkowem. 


(1931) ofiarowaliśmy naszym prenumeratorom: 


miesiącu styczniu: H. G. Wellsa „Filozof w opałach“ 
„ . lutym:  B.Tarkingtona „Gentleman z Indiany" 
5 marcu: P. Morand'a „Zwycięzcy Świata* 
x kwietniu: B. Ławrenjewa „Drzeworyt“ 
„ 6 maju: I. Niemirowskiej „Dawid Golder“ 
5 czerwcu: T. Boutet'a „Zielony list“ 
ý lipcu: F. Macdonalda „Patrol“ 
dł sierpniu: M. Prevost'a „Twój Pan“ tom I 


g wrzesniu: AS PF 44 wg UI 


» październ.: H. H. Eversa „Dzieworództwo” 


„ listopadzie: Somerset Maugham’a,,WyspaStonca‘ 


A grudniu: P. Romanowa „Nowe przykazanie” 


RRX Cena ksiegarska każdej książki przewyższa miesięczną prenumeratę „Świata””. 


4 „Świat” w ten sposób jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce. 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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